
Cala rodzina uległa zafruciu czade itHaCs

Jlteszczęśliwy wypadek zatruci 6  osób w (Bydgoszczy
Bydgoszcz, 14-go grudnia.
W  domu nr. 27 przy ul. Promenada w  

Bydgoszczy w ydarzył się nieszczęśliwy 
.wypadek zatrucia czadem 6 osób.

W  oficynie na pierwszem piętrze za­
mieszkuje 30-Ietni Edmund Buczkowski, 
mechanik, zatrudniony w gazowni wraz z 
27-Ietnią żoną Mar ją i trojgiem dzieci: 
9-!etnim Alojzym, 6-letnią Elżbietą oraz
2-letnim Zbigniewem. W ieczorem cala 
rodzina ułożyła się do snu. Poprzednio 
dobrze napalono w piecu.

Rano zamieszkała obok matka żony 
Buczkowskiego zaskoczona została ciszą 
w  mieszkaniu swej córki. Otworzyła 
drzwi, weszła do mieszkania, przepełnio­
nego czadem. Oczom jej przedstawił się 
straszny widok: na łóżkach leżało pięć 
nieprzytomnych osób. Natychmiast za­
wezwano pogotowie ratunkowe. Lekarz 
pogotowia udzielił zatrutym na miejscu

pierwszej pomocy. P rzy  zastosowaniu 
aparatu tlenowego cała rodzina odzyskała 
przytomność.

Zdawało się, iż wszystko jest w  porząd 
ku. Buczkowski wybierał się do pracy. 
Nagły ból głow y zwalił go niespodziewa­
nie z nóg. Buczkowski i iego żona pow­
tórnie stracili przytomność. Stan ich jest 
bardzo poważny. Dziecj przeniesiono do 
innego mieszkania. Stan ich jest zado­
walający.

W  tym samym domu na parterze tak­
że zatruciu czadem uległa krawcowa 30- 
letnia Walerja Bujalska. Stan zatrutej 
jest poważny, jednak niebepieczeństwo 
jej życiu nie zagraża.

Jak się dowiadujemy, przyczyną ulat­
niania się czadu z pieców w  mieszkaniu 
Buczkowskich i Bujalśkiej był zapchany 
komin.

Zamordowanie młodego robotnika
pvzez Gotómffcę Skitlewomsfoą % Gliwic S

Berlin, 14-go grudnia. w 
Jak donosi agencja „Inpress , bojówka 

hitlerowska nr. 33 z Gliwic-Sżobiszowlc 
Zamordowała młodego robotnika, nazwi­
skiem Wilhelm Laxa. Zwłoki wykazują 
wiele ran, zadanych sztyletem, ślady po­
bicia oraz postrzał brzuszny. Dopiero na

dwie godziny przed pogrzebem ciało w y ­
dano rodzinie.

Artysta teatralny Jan Otto, którego w  
dniu 15 listopada aresztowali hitlerowcy, 
został przywieziony do szpitala z rozbita 
głową, gdzie zmarł.

Z okazji 18 rocznicy założenia „Toc U", związku b. angielskich żołnie- 
< rzy (rontowych uczestników Wielkiej Wojny Światowej odbyła sie w lon­

dyńskim pałacu „Albert Hall" uroczystość ku czci poległych ■ bohate­
rów, podczas której następca tronu angielskiego książę Walii osobiście 

zapalił święty płomień", symbol "Toc H'\

Z y  d  Z  B ę d z i n a  Krwawe zakończenie sporów ^
pod zarzutem  uprawiania b a n ita  m m  towarem =  „  o f t r o n l e  sasttxeUł sm ia J a

Poznań, !4-go grudnia.
Przed kilku dniami aresztowano w  P o ­

znaniu żyda Jankiela Zyiberberga, rodem 
z Będzina. Usiłował on bezprawnie prze­
pisać zakład chemicznego czyszczenia 
„A tlas" na swoje nazwisko.

Żyd legitymował się wizytówkami inż. 
Sylwestra Zyiberberga.

Zylberberg miał podobno być w  kon: 
takcie z  handlarzami żyw ym  towarem i

sam ten proceder rzekomo uprawiał. Na 
wiązał on kontakt z biednemi a przy- 
stojnemi panienkami, które były nawet 
gotowe opuścić Poznań celem uzyskania 
pracy.

Ponieważ Zylberberg działał przez 
dłuższy czas na terenie Belgii, nasuwa się 
silne podejrzenie, że trudnił się rzeczyw i­
ście handiem żyw ym  towarem.

Poznań, 14-go grudnia.
Gospodarz Stanisław Poradeckl za­

mieszkały we wsi W yręby w powiecie 
Sieradzkim nabył kilka mórg ziemi od 
gospodarza Antoniego Bednarka.

Poradeoki zwlekał jednak z zapłace­
niem reszty należności i na tem tle do­
chodziło między niemi do częstych nie­
porozumień.

Ostatnio Bednarek w  porozumieniu z 
niejakim Franciszkiem Rolnikiem i Stani­
sławem Paroncetn, napadł w polu na Po- 
radyckiego, którego Bednarek uderzył 
hakiem w  głowę. W  obronie własnej Po- 
radecki wystrzelił, kładąc trupem na 
miejscu Bednarka.

Zabójcę aresztowała policja.

3f£io m y ^ r o l ?
Warszawa, 14-go grudnia.

W e czwartek w I dniu ciągienla Pań­
stwowej Loterji Klasowej główniejsze w y ­
grane padły na numery następujące:

Zł. 100.000 na numer 37354.
Zł 20.000 na numery: 53162 i 31646.
Zl 15.000 na numery: 49410i 137420.
Zl 10.000 na numer: 23375.
Po 5.000 zl. na numery: 45718 i 141955 
Po 2.000 zl. na numery: 6323, 32141 

33564 125039 143099
Pu 1.000 zt. na numery: 33786 39176 

4946 03839 132549 143426 154414.
W CĄON1EN1U POPOLUDN1GWEM: 

Zi 50000 na mmiery 109572 131073.
Zl lo.OO na >-uriery; 94192 116853,

Zł. 10.000 na numery: 30231 52303
122833.

Zi. 5.000 na numery: 12690 30091
1462.35.

Zl. 2.000 na numery: 102516 118160
121068 132454 1.36161 140051 161910 165735

deszcze podm yły
most fioletowy

Rzym, 14-go grudnia, 
iw o  l.wiui nuuui iu i7iu aw iju  Wskutek ulewnych deszczów zawalił s!ę
Po 1.000 zł. 4857 54836 93773 109437 most kolejowy na I nji Neapol ~  Torro Annun- 

135134 146420 147635 151985. zlata. Komunikacja kolejowa uległa przerwie.

W  miejscowości Pisclnola zawaliło sfę skrzyd­
ło w willi prywatnej, od dłuższego czasu nie­
zamieszkałej. W samym Neapolu zawali! się 
dach przy iii. Sir i gna no Okoliczne rzeki i stru­
mienie wezbrały, grożąc wylewem, zwłaszcza 
w okolicach Sarno, gdzie pod’ę to natychmiast 
zarządzenia ochronne dla ocalenia licznych 
ogrodów warzywnych.

Tragiczne skutki niedopatrzenia
Cmyititowe wyfóonanie wywodu Stary śmierci w JndfacSk

Londyn. 14-go grudnia.
Pisma angielskie donoszą o niezwykłym 

wypadku omyłkowego wykonania wyroku 
ka.y śmierci na pewnym Hindusie w La- 
hore. Hindus ten skazany na karę śmierci

z powodu popęłnienia całego szeregu ak­
tów teroru, wniósł przeciwko wyrokowi 
skargę apelacyjną. Odnośny sąd wysłał 
do zarządu więziema pisemne poiecenie 
aby wstrzymano wykonanie wyroku. Za­

rząd więzienia nie otw orzył natychmiast 
listu, egzekucja została w czasie p o p i ­
sanym wykonana, a kiedy po niej list ot­
warto. władze wyraziły „żyw e współczu­
cie" z powodu tragicznego przeoczenia*

e$$emp(a*$a 8 glos$y 
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Ostatni członek bandi/We&eca
skazany na 5 lat wiezienia

W  Sądzie Apelacyjnym w  Katowicach 
odbyła się rozprawa karna przeciwko 
Ostatniemu członkowi bandy Webera, Au­
gustynowi Adamczykowi. Banda ta, jak 
wiadomo, grasująca na terenie powiatu 
Swiętochłowickiego, została przez policje 
zlikwidowana i rozgromiona, przyczem 
w  czasie obławy w  Świętochłowicach 
herszt jei. Weber, popełnił samobójstwo,

&oźaw n> 3f£tafcon>ie
13 bm. rano wybuchł pożar w  w y ­

twórni termosów j lampek elektrycznych 
,w Krakowie przy ni. Gazowej 15. Ogień 
powstał wskutek wadliwej budowy pieca 
żelaznego.

W ezwana straż pożarna ogień ugasi­
ła. Szkoda według zapodania właściciela, 
Józefa Reicha, wynosi około 10.000 zl., 
gdyż uległy zniszczeniu urządzenia w y ­
twórni.

a Adamczyk ranny zosta? w  nogę, tak, że 
musiano mu Ją w  szpitalu amputować.

Początkowo dochodzenia przeciw A. 
prowadzono w  trybie doraźnym, jednak 
ze względu na to, że oskarżony i tak po­
niósł dotkliwą karę, gdyż został kaleką 
na całe życie, sprawę skierowano na dro­
gę postępowania zwyczajnego.

Wyrokiem Sądu Okręgowego w  Kato­

wicach Ad. skazany za usitowane zabój­
stwo braci Kulów z Nowej Wsi. na 5 lat 
więzienia. Po  ogłoszeniu wyroku, żona 
Ad. wykrzykiwała głośno na sali sądo­
w ej; ,,Powieście go, 00 ja teraz mam 
robić?*1

Sąd Apelacyjny wyrok ten zatw ier­
dził.

K U P O N
na pierwszorzędny bilet do kfn w 
Krakowie, ważny także na premie­
ry i św ęta
ważny na dzień 15 grudnia 1933 r.

Niniejszy kupon należy wyciąć i 
przedłużyć do wymiany na bilet do 
k:na w Redakcji „Siedem Groszy" 
w Krakowie ulica Karmelicka nr. 15 

Uiszczenie podatku obowiązuje

Napad rabunkowy galowego
n o  { p o d  I m i e l i n e m

Dnia 12 bm. przedpoł. na drodze leś­
nej z Jazu pod Imielinem do Jaworzna, 
gajowy hr. Thiele Winklera Józef Schoi- 
tysek z Jazu dostąpił do Józefa Pima 
z Jaworzna, któremu, grożąc rewolwe­
rem, odebrał portmonetkę, zawierającą 
15 złotych.

P . doniósł o tem natychmiast policji,

która przytrzymała Sch. 1 odebrała mu 
zrabowane pieniądze. Sch podobno przy 
dokonaniu napadu był podchmielony, a 
po odejściu Pima wystrzelił dwukrotnie 
z rewolweru. Świadkiem napadu byl ko­
lejarz Gąszcz z Jazu. Po przesłuchaniu. 
Sch. przytrzymano w areszcie policyj­
nym w  Imielinie.

Piątek Dziś: Wiktora, Waleriana 
Jutro: Euzebiusza 
Wschód słońca: g. 8 m. 4 
Zachód: g. 15 m. 46 
Długość dn a: g. 7 m. 42

Usunięcie bolączKi gmin? Wciaawiec
Jiiifka słóm  0  gm in ie mełnamieeMei

M r o n i & a  S S ą s f ta  "
Redakcja i administracja; Katowice, 

ulica Sobieskiego 11 .

REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO­
WICACH:

SOBOTA: ( .  20 „M u siis «l« ze  nraą o ten lć" .
NIEDZIELA: I . 16 „Pieniądze to n ie w « y stk o " ;  

j « . 20 ..Friu leln  Doktor".
I WTOREK: f .  20 „PJeolądze to nie w w ystk o" .
i
\ . KINA NA ŚLĄSKU:

KATOW ICE. Capltol: „C o m oże P aryż" . Castno: 
„B laty  upiór". Colosseuro: ..Ptanaca prorja" i  „R ozkosr- 
ea  przygoda". P a łace: „R ai podlotków ". R lalto: „C hao- 
A l" . Union: ,.Demon m iłośc i” . Dębina: ..Przebudzenie  
*1? siostry"  i  „Sobow tór" .

RADJO:
SOBOTA. 16 GRUDNIA 1933 R.

K aiow lce. 7.00 ..K iedy ranne wstaJa aortę" . 7.08 
Gimnastyka. 7.20 Muzyka. 7.52 Chwilka gospodarstw a  
domowe;,-o. 11.57 S ygnał czasu. 12.05 Muzyka. 12 35 W ia­
dom ości m eteorolosiozne. 15.20 W iadomości gospodarcze. 
15.40 Muzyka. 1555 Chwilka lotnicza < przeciw gazow a.
16.00 Audycla dla chorych 1 Orkiestra salonow a. 16.40 
Kurs średni lęzyka francuskiego. 16.55 Skrzynka poczto­
w a  Cioci Heli dla dzieci. 17,20 „M uzyka słow iańska" .
17.50 Muzyka. 18.20 Polska muzyka ludowa. 19.10 „C zy  
radio Me rozwija I doskonali?"  1925 Kwadrans 
p oetyck i. 20 00 Muzyka lekka. 21.00 Muzyka. 2120 Kon­
cert szopenow ski. 22.00 O dczyt w lezyku angielskim  
p. t. „Polska widziana oczym a A ustralijki". 22.15 M u- 
sy k a  taneczna. 23.05—24.00 Muzyka taneczna.

A

POD KOŁAMI WOZU. 12 bm. w po­
łudnic na uL Ferdynanda w Katowicach spadł 
z wozu naładowanego węglem i dostał sie pod 
kola bezrobotny Artur Włocka, który doznał 
złamania szczeki oraz wstrząsu mózgu. Stan 
Jego jednak nie iest groźny

— GWIAZDKA DLA BEZROBOTNYCH W 
KRÓL. HUCIE. Pod przewodnictwem prez. 
Spałtenstelna, odbyła sie w Król- Hucie po­
siedzenie funduszu Pracy. Jak wynikało ze 
sprawozdań Wojewódzki Fundusz Pracy przy­
dzielił 709 kg. zelówek, 7.000 zł. na zakup 
odzieży dla bezrobotnych. 8.000 zł. na zakup 
obuwia dla młodzieży szkolnej i 800 ton wę­
gla. Pozatean huta „Królewska" przeznaczyła 
500 ton węgla dla bezrobotnych dawnych pra­
cowników huty. Magistrat wyasygnował 8.000 
zł. na kuchnie dla bezrobotnych I 22.200 zł. w 
formie datków pieniężnych, które będą roz­
dzielone wśród bezrobotnych.

— ŚMIERĆ POD WORKIEM OWSA. 12 
bm. 69-letnii Józef Handzel, zam. w Ligocie, 
szedł drogą w Lgocie, niosąc worek owsa na 
plecach. W  pewnej chwili, niewątpliwie z po­
wodu gołoledzi, upadł na drodze i uderzył 
głową o bruk, skutkiem czego zmarł na miei- 
sotu

— UJĘCIE PRZEMYTNIKÓW. 13 bm. 
przytrzymano w Nowej Wsi Jerzego Grabow­
skiego z N. Bytomia z przemyconemi poma­
rańczami, figami i orzechami, a w Biełszwwl- 
cach Marię Piotrowską z Biełszowłc, posiada­
jącą 5 kg. drożdży niemieckich.

— KRADZIEŻ NA POCZCIE. 13 bm. w 
południe skradzono pomocnikowi handlowemu 
Janowi Domagalskiemu z Slomników, paw. 
Miechów, w urzędzie pocztowym w Katowi­
cach z kieszeni paita 1.200 zł. Złodziej zbiegł 
niezauważony przez nikogo.

— Z IZBY HANDLOWEJ W KATOWI­
CACH. lz,ba Handlowa w Katowicach podaje 
n'n!ejszent do wiadomości, że podania na 
przywóz towarów zakazanych do przywozu 
według Dz. Ustaw Nr. 79 z dn. II paździer­
nika 1933 r. natęży składać (nadsyłać) do 
Izby najpóźniej do dnia 24 grudnia rb. Jedno­
cześnie przypomina się, że zapotrzebowanie 
nie poparte zgtoszoueml w terminie pedanta­
mi nie będą rozpatrywane.

Miejscowość W ełnowiec pod Katowi­
cami jest gminą przemysłową, liczącą ok.
12.000 mieszkańców i mającą sporą liczbę 
bezrobotnych. Obecny kryzys gospodar­
czy  dał się tej gminie dobrz© we znaki. 
Aby temu kryzysow i zapobiec, uruchamia 
się roboty inwestycyjne. Buduje się jedną 
szosę za drugą. Bieżącego roku już 
jedna szosa została wykończona a miano­
wicie na u!, św.. Jana, gdzie przedtem mo­
żna było słę utopić. Obecnie jest aż 
miło nią chodzić, albo jechać. Drugą szosę 
robi się od Kolonii Agnieszki do Bytkowa, 
która to droga była łstną mordownią dla 
koni, gdyż prowadziła zbyt mocno w  górę. 
T o  też dzisiaj tę górę się znosi, a dolinę 
zasypuje, ażeby uczynić ją wygodniejszą 
dla wszelkich pojazdów i pieszych. Naj­
większą bolączką w  gminie wełnowskiej 
by ł do niedawna płynący rów  z ściekami 
całej gminy, który gorzej cuchnął niż zna­
ną z fetoru Rawa. Mieszkańcy ulicy Jana­
sa musieli dziesiątki lat przy tem smrodli- 
wem powietrzu mieszkać ł żyć. Wreszcie 
i temu złu gmina zapobiegła Z powodze­
niem pokonano trudne roboty, których 
uregulowanie rowu wymagało. Koryto, 
długości ok 500 m.t zostało na w zór Raw y

M r a n i A a  Z a & ł ę & io m s & a
Redakcja i administracja: Sosnowiec, 3-go 

Maja 5.

&  REPERTUAR TEATRU W SOSNOWCU:
PIĄTEK: g. 20,15 „Codziennie o platel" (ceny zol- 

żone).
SOBOTA: g. 20.15 „Żeglarz" fpremiera). Przedsta­

wienie zakupione przez T-wa Przeciwgruźlicze.

— KRADZIEŻE P. Ann'e Paplerniak w 
Ząbkowicach skradziono bieliznę wartości 188 
złotych. P. Bolesławowi Kocotowi w Grodżcn 
skradziono bieliznę wartości 96 zł. Szmułowi 
Szykmanowl w Sosnowcu skradziono materiał 
wartości 25 zł. Z budki p. Piotra Kantocha w 
Sosnowcu, | Maja skradziono różne artykuły, 
wartości 120 zł. Z warsztatu mieisk ego w 
Sosnowcu, Teatralna, skradziono gruntownicę, 
wartości 200 7.1.

— „NAJCZYSZCZEJSZY PIERZY". -  W 
śródmleśchi Będzina figuruje na szyldzie taki 
napis, który świadczy 0 „naiczyczejszy1 pi­
sowni właściciela składu „pierzy".

— PRZEMYTNICY. Strav gran'cztta aresz­
towała z przemytem Fr. Kurpana 1 J. Augu­
styniaka z Będzina, Stanisława 1 Tadensza 
Rychterów, B Kołodziejczyka. Wł. Fornika i 
Boi. Wojciechowskiego z Czeladzi. Wł. Gry- 
goczykową i St. CiuPalę z Grodźca. oraz Ta­
deusza Wojciechowskiego 7 Sosnowca.

— NA BIEDNE DZIECI. Na zebran a likwł- 
dacyjnem Komitetu święta 11 Listopada w 
Czeladzi czysty dochód 100 zl. przeznaczono 
na rzecz biednych dzieci

wymurowane kamieniem i cementem, a 
nawet częściowo zdołano nowe koryto po­
kryć. Największa hańba i bolączka gminy 
wełnowskiej została zatem raz na zawsze 
usunięta. Koło tego rowu zakłada się te­
raz ogródki działkowe, których będzie ok. 
80. W  ten sposób z tego najgorszego te­
renu uczyni sie najpiękniejsze miejsce w  
gminie dla pożytku obywateli.

Pochwały godnym jest fakt, że przy 
tych robotach zatrudnia się poważną ilość 
bezrobotnych za zapłatą (na zmianę), aby 
mogli sobie coś zarobić i obecny kryzys 
jakoś przetrzymać. W szystko to jest do 
zawdzięczenia energicznemu postępowaniu 
naczelnika gminy, p. Broiła, który nicze­
go nie żałuje, żadnych, najtrudnieiszych 
nawet robót się nie boi, by tylko jaknaj- 
wlększei liczbie swoich bezrobotnych dać 
zatrudnienie a feinsamem bodaj w  części 
ulżyć ich doli. W  tej trudnej pracy pana 
Naczelnika stoi mu do pomocy dzielny 
zarząd, a także i rada gminna, w  której są 
ludzie tego samego pokroju i tej samej my­
śli. co i naczelnik gminy.

Już na przyszły rok gmina ma dalsze 
prace inwestycyjne w  planie, co znowu da 
setkom bezrobotnych zatrudnienie.

— AMATORZY WÓDEK. P. Józefowi Mą- 
drzykowi w Bedzitfe, Staszica 21. skradziono 
wódek za 400 zl,

— SZOPENFELDZIARKI. W Będzin© po­
licja aresztowała Józefe Brzózkowa 1 Kata­
rzynę Gawędę * Będzina, od których odebra­
no 9 skradzionych skórek karakułowych.

— ZŁODZIEJE MAKI. W Bedznio areszto­
wano Ed Nowaka, Wacława Merte i Pawła 
Flaka, którzy systematycznie kradli mąkę w 
młynie o. Kłapci.

— WŁAMYWACZE. W DąbrOwlę policja 
aresztowała Mariana Musztala, M. Kockdkow- 
skiego j Boi. Rechowfcza. którzy dokonali 
włamania do lokalu związku Z. P P. | H. w 
Dabrow’e. W tvmźe dniu zatrzymano Musia- 
szka z NTwki, który p. Stefanowi Pajkertowi 
skradł rower.

Aresztowanie włamywacza
i  Sambora

2 bm. dokonano w  Tarnowie włama­
nia do mieszkania wyższego urzędnika 
państwowego przy ul. Kopernika, w  cza­
sie jego nieobecności, skad skradziono bi­
żuterię i inne przedmioty, wartości 5.000 
złotych.

Dzięki natychmiastowej energii inter­
wencji Urzędu Śledczego udało się ująć 
sprawcę w osobie S. W ittm ana, rodem z 
Sambora, przy którym znaleziono przed-

JiraniAa Jłlałapofstłkm =
R ed ak c ja : K rak ów , ul. K arm elicka  15.

REPERTUAR TEATRÓW W  KRAKOWIE:
Z teatru Im. Słowackiego.

W  ipiaitek. * 1. 15 bm. z  powodu próby generalnej 
nowej przedstawienia w  teatrze ■ »  będzie. W
sobotę ukaże się świetna komedia węgierska, autora 
Bus-Fekete „P ien iądze, to nie w szystko", ciesząca się 
ulezwykłom powodzeniem zarówno zagranicą. Ink te , w  
W arszawte l w Kaiowic-nń.

KINA W KRAKOWIE:

Wanda: „Skandal w Budapeszcie". Promień: „Bea 
Hut" .  Swtt: „Człowiek o dwu twarzach". Apollo: „Misa 
Flora” . Sztuka: „Shertock Holmes". Uciecha: „Hrabina 
Monte Cłirbto". Atlantlk: „Sabta". Adria: „Uśmiech 
szczęścia” . Słońce: „Raj podlotków".

RADJO:

Sobota, 16 grudnia 1933 r.

Kraków. 11.57 Sygnał czasu. 12,05 Muzyka popular­
na. 15.25 Wiadomości gospodarcze. 15.55 Kronika har­
cerska. 16,00 Audycja, dla chorych. 16.40 Lekcja jęz. 
francuskiego. 16,55. Koncert. 17-50 „N a  czasie". 18.00 
Odczyt. 18,20 Polska muzyka ludowa. 19.05 „C o  sty-
chań w św iec ie ? " 19,20 Rozmaitości. 10.25 Kwadrans
poetycki. 19,40 Wiadomości sportowe. 20.00 Muzyka lek­
ka. 21,00 Skrzynka pocztowo-techniczna. 21.20 Koncert 
Chopinowski. 22,00 Odczyt w  Jęz. angielskim. 22,15 M u ­

zyka taneczna.

— KRADZIEŻ. Mlcbał Medewicz, właściciel 
sklepu konlekcłi męskie! w Krakowie orzv ul- 
Lubicz 3. zgłosił, że nieznany sprawca rozbił 
szybę w wystawie sklepowe! i skradł 2 pary 
spodni i 1 czapkę, łącznej wartości wraz ze 
szybą 165 zł.

— ARESZTOWANIA. Zatrzymano Włady­
sława Szeląga, lat 19, za kradzież paczki z 
wozu w Krakowie przy ul. Podgórskiej, zawie­
rającej pastę do butów, wartości 50 zł. na 
szkodę Izaaka Teltełbauma, zam. w Krakowie 
przy ul. Mogilskie! 106- Ponadto zatrzymano 
Zofje Płecułę, lat 36, służącą bez stałego miej­
sca zamieszkania, za porzucenie dziecka płci 
męskiej, liczącego około 3 tygodni.

— ZACZADZENIE. 13 bm. w potudnip we­
zwano pogotowie ratunkowe ha oiacńś/.cze- 
pański w Krakowie do Alarjl Kaczorowskiej, 
lat 22, zam. przy ul. Lwowskie! 40. która w 
czasie sprzedaży w kiosku tytoniowym za­
czadziła sie od piecyka. Po udzieleniu iei po­
mocy pozostawiono Kaczorowska o nieco do­
mowej.

— KOPNIĘTY PRZEZ KONTA. Wawrzyniec 
Kebiela. lat 33. zam. w Woli Duchaćkiel pod 
Krakowem, powożąc swoiemi końmi, zaciął 
konie batem obok rantnv koietowel na uł, Pu- 
szkarskiej, wskutek czego koń kopnął eo w 
twarz. Kobiela doznał rozbicia nosa i zra­
nienia policzka. Pogotowie rat. przewiozło 
rannego do szpitala św. Łazarza.

p o l i c i i m f a
zdradził nrzemwtni€*&e

W  czw artek  na Piaskach pod Sos­
now cem  jeden z po lic jan tów , m ija jąc 
na u licy nieznaną kobietę, uderzony 
zosta ł jakimś silnym , specyficznym  za­
pachem, jaki roznosiła kobieta. Zain­
try gow a n y  za trzym ał n ieznajom ą i 
poddaw szy ją rew iz ji osob iste jv  zna­
lazł 159 laseczek w on n ej w an ilji, po­
chodzenia n iem ieckiego.

„Pachnącą** kobietą okazała się 
W ładysa łw a  Jędrusik, zam. w  M iJowi- 
cach, którą przesłano do dyspozyc ji 
w ładz celnych.

mioty, pichodzące z włamania przy ul. 
Kopernika. Jak się później okazało, W itt- 
mann opuścił niedawno w ięzienie, po od­
siedzeniu dłuższej kary zą podobne 
sprawki.

HieCctni eftłopcy w łam ywaczam i
^ # 4 ^  Włamanie do magazynu Urzędu 'fhatbomego m 'fiemianonicarA

W  czasie od 5 do 10 bm. wiamali się 
po wygięciu krat w oknie nieznani spraw­
cy do magazynu Urzędu Skarbowego w 
Siemianowicach, skąd skradli zajęte przez 
urząd za podatki zapasy wina i wódki* 
obcasy gumowe, czekoladę, herbatę it.d., 
wartości 145 z?.

W  toku dochodzeń ustalono, iako 
sprawców tej kradzieży ku niemałemu

zdziwieniu policji: 13-Ietnich uczniów
szkolnych K. P-, P . R., i W . H. oraz„. 9- 
I et n iego ( ! )  M. S „  wszystkich z Siem iano­
w ic, którym odebrano częściowo skra­
dzione towary i zwrócono Urzędowi 
Skarbowemu. Po  przesłuchaniu młodocia­
nych przestępców zwolniono ich, a spra­
wę skierownao do Sądu.

Fakt pow yższy —  na szczęście w  ży ­

ciu dzisiejsze! naszej młodzieży iest odo­
sobniony — świadczy jednak o tem, że w 
Szerejro^b tej młodzieży zanika poczucie 
poszanowania cudzej własności. Są to po 
części skutki przeżywanego przez nas 
kryzysu, nJetylko gospodarczego, ale 
również moralnego i braku należytego i 
gruntownego wychowania j opieki ze 
strony rodziców, oraz szkoły.
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Siekiera w rckack młodocianego zbrodniarza ♦  * «  ?.’“s
ftwaszny €zyn 2I~Iefniego bezby&nifca m Jędrzelow"c

Z  Jędrzejow a donoszą o  p o tw o r­
nym  czyn ie 21-le tn lego  W ładysław a 
K ow a lsk iego , znanego w  m ieście bez­
bożnika, syna kolejarza.

K ow a lsk i od d łuższego czasu za­
trudn iony był na ko lejce w ąskotoro ­
w e j, gd zie  n ieszczęście zb liży ło  g e  do 
jed n ego  ze  starszych pracow n ików , 
znanego w olnom yślicie la . M ło d y  chło­
pak, pod zgubnym  w p ływ em  zdem ora­
lizow an ego  osobnika, k tó ry  karm ił g o  
n ieodpow iedn ią  lekturą, prędko zatra­
cił w szystk ie dodatnie cechy i zb liży ł 
się do sw ego  starszego  nauczyciela.

N ie  pom aga ły prośby i nam ow y ro­
dzeństwa, chłopak g rzą z ł coraz bar­
dzie j, a zgn ilizna  m oralna czyn iła u 
n iego  zastraszające rozm iary.

P ew n ego  dnia w  dom u zginęła  
znaczna suma p ien iędzy, o  czem , gd y  
przekonał się stary K ow alsk i, odrazu 
sk ierow ał sw e podejrzen ia  w  stronę 
syna —  w olnom yślic ie la .

Chłopiec z  n iezw yk łą  bezczelnością 
p rzyzna ł się do kradzieży , a na w y ­
m ów ki rodzeństw a odpow iedzia ł gru- 
b jańskim  śm iechem . Podrażn iony 
p rzy tem  w ym ów kam i, pow zią ł plan 
strasznej zem sty, k tó ry  n iestety spro­
w adz ił w  czyn.

W  nocy przed trzem a dniami, gd y  
fojciec poszedł do służby, a w  domu 
za legła  cisza, W ład ys ław  K ow alsk i 
w stał cicho i u zbro iw szy  się w  siekie­
rę, w targną ł do sypialni matki i sio­
stry, gd zie  w  czasie snu kilku uderze­
n iam i s iek iery zam ordow ał kob iety. 
P o  dokonaniu krw aw ej zbrodni, W ła ­
dysław  podszedł do  łóżka, gd zie  spali 
je g o  trzej bracia i w szystk ich  ko le jn o  
począ ł rąbać siekierą.

S p e łn iw s z y  k r w a w e  d z ie ło ,  zbro- S t r a s z n y  czyn m ł o d e g o  b e z b o ż n i -  
d n i a r z  w y b ie g ł  z  d o m u  i rzucił się pod k a  w y w o ła ł  z r o z u m ia ł e  w r a ż e n ie  w  
p rze jeżd ża jący  pociąg, ponosząc c a łe j  o k o lic y ,  
śm ierć na miejscu.

Demonstracje bezroHoIiifel
€ a I @ B € 3 m n  t f S r a r a a  d r a s c B r a g i r a  s S q  s & i & a E B & c s g

Z Zawiercia donoszą, iż w ub. środę mia­
ła tam  miejsce dem onstracja bezrobotnych. 
którzy w liczbie około 200 zebrali się przed 
m agistratem , dom agając się jakiejkolwiek po­
mocy.

Demonstranci, jak stwierdzono, znajdują 
się w raz z rodzinami w skrajnej nędzy. Są to 
przew ażnie b. robotnicy, słynnych kamienio­
łomów w Zagnainiku, gdz e straszne warunki 
pracy i nędzne w ynagrodzenie upodabnia lu­
dzi do zesłańców.

Nie mogąc tam w ytrzym ać, nieszczęśliwi 
ci pow rócii do domów i wtedy magistra: za

karę odmówił im w szelkiej pomocy. Demon­
stranci wysiali delegację do kom. Lengierta, 
k tóry  przyrzekł zasiłki, zredukow anym , nato­
miast tym, którzy sami rzucili pracę, odmó­
wił pomocy.

Odpowiedź ta w zburzyła zebranych, jed­
nak do żadnych wykroczeń nie dopuściła 
skonsygaowama na miejscu policja piesza i 
konna.

D em onstraci udali się do Dorno Ludowe­
go, gdzie odbyli narady, uchwalając rezolu­
cję, dom agającą się zasiłków  dla wszystkich.

’...................sT ! 3 .......X ............
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Dworzec portowy w Gdyni.

Łfosponaty
% r a ó l ę b t a  jDq&ron>sftie^o  
n a  wrastanie ww setko dn iej

W  Izb ie  P rzem . w  Sosnowcu odby­
ła się konferencja, na k tóre j delegat 
Państw . Instytutu E k sp ortow ego  pan 
D oln ick i in form ow ał o znaczeniu dla 
naszego  handlu w ys ta w y  w  A leksan- 
drji, K a irze  i T e l-A v iv ie , p rzez cały 
czas trwania T a rg ó w  Lew antyńsk ich .

S zereg  firm  z Zagłęb ia  zg łos ił ak­
ces d o  w ystaw y, zobow iązu jąc się w y ­
słać sw o je eksponaty na wschód.

#

O J e M I b J s z b  s f o s u n W  g o s p o d a r c z e  

z Higlją
W  Izb ie  P rzem . w  Sosnowcu, z 

udziałem  D yrek tora  P o lsk o -B ry ty j­
skiej Izb y  H and low ej p. R osego , od­
była  się konferencja, na k tórej p. Rose 
om aw iał korzyśc i z  im portu  angie l­
skich tow arów , co daje m ożność 
zw iększonego  eksportu na w szystk ie 
rynki brytyjsk ie. W  rezu ltacie uchwa­
lono  rezolucję, ażeby sprow adzać to ­
w a r angielski, zam iast sprow adzonego  
z  kra jów , z k tórym i Polska pos:ada 
ujem ny bilans handlowy, p ropagow ać 
im port b ryty jsk i i zw rócić  się do sfer 
gospodarczych  A n g lji  o ułatwienia.

Skarbnik Kasy Sidtzyka 
defraudantem

W ładysław  Szmyszkiewicz. zam. w 
Podstolicy koło Wieliczki pełniąc w tej­
że wsi funkcję skarbnika Kasy Stefczy- 
ka 1 sekretarza gminnego, w czasie swe­
go urzędowania dopuścił się kilku nadu­
żyć na blisko 1000 zl.. na szkodę kasy 
Stefczyka. Szmyszkiewicz urządza? się w 
ten sposób, że gdy klient zgłaszał się w 
kasie po pożyczkę 500 zł. dawał mu tyl­
ko 500 zł., księgując przytem na koncie 
klienta żądana same. Resztę zaś, t. j. 200 
zł. zabierał dla siebie.

Oszustwo wyszto dopiero wówczas na 
jaw, gdy.Szm yszkiewicz zostai ze 'sw ego 
Stanowiska usunięty i gdy klienci upomi­
nani, o zapłacenie swych długów, wnosili 
reki'm acie o nadmierna ich wysokość.

Pociągnięty do odpowiedzialności 
Szmyszkiewicz stan a! przed *adem okr. 
w Krakowie, który w dniu 13 bm. skazał 
go na 8 miesięcy więzienia.

Hfyroli prawlo
f e f t a  p t z e G r o c s e i t i a t  . g r a n i c y  w  ( F u w ł m i k i e

W diniu i4 bm. Sąd O kręgow y w Król. Hu­
cie ogłosili w yrok w spraw ie przeciwko 31 
bezrobotnym , k tórzy  w  dniu 1 sierpnia b. r. 
urządzili demonstrację w Nowej Wsi. a nastę­
pnie przekroczyli granicę nielegalnie udając 
się do Niemiec, staw iając przytem  opór poli­
cji i prow okacyjne zachow anie s ę na teren e 
R zeszy wobec Państw a Polskiego.

O skarżeni — jak wiadomo — po parodnio­
wym pobycie w Niemczech wydaleni zostali 
przez w ładze niemieckie i powrócili do Pol­
ski.

Sad skazał 8 oskarżonych po 7 miesięcy 
więzienia, 17 po S miesięcy, i 6 po 4 miesiące 
więzienia. W szystkim  skazanym  sąd zaw iesd 
w ykonanie kary  na 5 lat. Jako okoliczność

obciążającą przyjął sąd zachow anie się oskar­
żonych na tery  tor'urn Rzeszy.

. Po  7 miesięcy skazani zostali: A!eks'k, Ci­
pa, Spaiek, Bujak, Bartoszek Kalisz. Polaczek
i Wochńk. Po 5 miesięcy w ięzienia: Witla, 
Stojak, Moroń, Piotrowski. Leśny. Warwas, 
Suchan, Cap k, Christ, Guenter. Chórek. Koło­
dziej. Kowalski. Pudełko. Patyszczuk. Pleler, 
Steuer. Po 4 m ies:ące: Filipek. Gartner. Guen­
ter Anastazją, Kunert, Kuczmera i Zemada 

Natomiast w yłączono rozpraw ę przeciw 
Kornasowi Śm'etan‘e, Piołce i Nowakowi, 
oraz nieletniemu Małeckiemu, co do którego 
postępowań e karne może być w szczęte tylko 
po uznaifu. że oskarżony działał ze świadomo­
ścią,. następstwa popełnionego czynu.

Służąca - złodziejką
3f£®Meta fkiówa ofkenedala ludzi w  kościele

Przed Sądem Okręgowym w Bytomiu kówna, z Katowic. Kn. w kilku kościołach 
zasiadła na ławie oskarżonych kilkakrot- bytomskich okradała wiernych, przystę- 
nie już karana służąca, Elżbieta Knopi- pujących do Stołu Pańskiego z pieniędzy.

p r s y i s  ismm s  a  moSksk J nim  a
D nia 12 bm . o k o ło  godz 7-ej 58-letnfa  

K o n s ta n ty n a  S le liilaczkow a, żona  re s ta u ­
ra to ra  J a n a  S ied laczk a  z B rz e z ią , p o p e ł­
niła sa m o b ó js tw o , sk a c z ą c  z 13-tnefrow ej’ 
w y so k o śc i, z o k n a  s try c h u  dom u m iesz ­
k a ln e g o  na z iem ię , p rz y c z e m  p o n io s ła  
śm ie rć  na m iejscu .

W s tę p n e  d o ch o d zen ia  w y k a z a ły  że  
S. c h o ro w a ła  od d łu ż s z e g o  cza su  na bó l 
g ło w y , co  m ia ło  b y ć  p rz y c z y n ą  sam o b ó j­
s tw a . W e z w a n y  na m ie jsce  le k a rz  d r. 
L a m ż a  z P s z o w a  s tw ie rd z ił  na g ło w ie  
d e n a tk i ranę o o s t ry c h  b rz e g a c h , o k tó ­
re ] w ą tp i, b y  m ia ła  p o ch o d z ić  od  up ad k u , 
ra c z e i m o g ła  b y ć  z a d a n a  ja k ie m ś  o s tre m  
n a rz ę d z ie m  p rz e d  u p a d k ie m

Donice sialiil Denil/eMel
W  dniu 14 bm. sąd okręgow y w Kró!ew- 

skiej Hucie o g ło ś ! wyrok przeciwko szajce 
bandytów  z Chebzi.a. Bielszowic, Goduli, o- 
skarżonych o dokonywańiię napadów, rabun­
ków i kradzieży w Knurowie, Goduli, Lipi- 
nach, Chebziu. Czarnym Lesie.

Sąd skaz.ai Ignacego Ziorę na 4 lata wię­
zienia, Wilhelma Jaroszka na S lat, Jerzego 
Sikorę na 3 lata, Gw<zdaioszów po 7 miesię­
cy. Jerzego Abrysza na 18 miesięcy ora® 
W ojciecha Bajdę i Wilhelma S o jk ę  po 7 mie­
sięcy i po 100 zl. grzyw ny. Na resztę natężo­
no po 50 zt. grzyw ny, (b)

„Stodftic*' mimtm
Dnia 2 bm. w południe przyszedł do mie­

szkania kraw ca Brabańskiego Edmunda w Ru­
dzie Si., (ul- Janasa 26) nieznany m ężczyzna 
i zamówi! płaszcz na miarę, należność przy ­
rzekł uregulować tego samego dnia pop.du- 
dniu. W toku rozm owy zaofiarow ał on Kraw­
cowi 7 i pól kg- cukru za 10 zł., k tóry rze­
komo pozostawi! w sam ochodzie, przy ogród­
kach działkowych w Rudzie Brabański. nie 
przeczuw ając podstępu, oraz chcąc po n isk e j 
cenie nabyć cukier, w ręczył siużacei M«szów- 
nej Dorocie 10 zi. i polecił jej zabrać torbę 
skórzaną a następnie w raz z nieznanym udać 
się na w skazane miejsce po odbiór cukru. 
Przy ogródkach działkowych osobnik ów ode­
brał od służącej torbę i 10 zl. i kaza! jei cze­
kać do jego powrotu, poczerń oddali! się za­
znaczane. że samochód stoi w miejscowości 
Karol-Ema.nuel.

Gdy służąca po dłuższym czasie nie w ró­
ciła do domu. kraw iec Brabański wyszedł na­
przeciw  i zastał ja przy ogródkach bez to rby  
i pieniędzy, oczekując bezskutecznie powrotu 
nieznanego osobnika. W ów czas dopscro Bra­
bański przyszedł do przekonania, że padł ofia­
rą w yrafinow anego oszusta, któremu nie za­
leżało wogóle na płaszczu, lecz wyłudzeniem  
jedynie pieniędzy.

typowali* Kow&Wffifa zdrowy
Jak się doiwadujem y, aresztow any przed 

kilku tygodniami pod zarzutem  popełnienia 
nadużyć służbowych urzędnik W ydziału 
Skarbow ego dr. Kowaiówka, po wydaniu 0-  
rzeczemia Iekarsk ego przez szpital dla urny- 
słowo-chorych w Rybniku zostanie w dniu 
dzisiejszym przew ieziony do Katowic i osa­
dzony w więzieniu.

Kn. za kradzieże te ukarana została 
wyrokiem Sądu 1 instancji 3 letniem wię­
zieniem.

W  drugiej instancji sąd karę tą za­
twierdził, w y c h o d z ą c  z za ło ż en ia , że Kn. 
już częściej dopuszczała się podobnych 
kradzieży w kościołach.

„ J ło Q o ż n i“  a s tzu śd  k ra k o w s c y
tfensnemma afewm 6oIeiarxv yrzes1 sądem

Kazimierz i Antoni Olbrychtowicze, je­
den urzędnik ko ejowy. drugi maszynista 
z Jasła utworzyli wraz z Edmundem Fili­
powiczem, urzędnikiem wydziału sanitar­
nego Dyrekcji P  K. P. w Krakowie, osżu 
kańcz.ą spółkę, której głównym celem by 
to zdobycie pieniędzy za wszelką cenę. 
Umówili sę  on w następujący sposób: 

Filipowicz Jako urzędnik wydziału 
sanitarnego Dyrekcji Kop iow ej wysyłał 
do wskazanych mu przez 0 ’brychtowi 
czów funkcjonariuszy kolejowych fikcyj­
ne wezwania dn stawienia sie przed głó­
wną komisią lekarską kolejową w Kra­
kowie. W  chwili, gdy w o zn a c z o n y m  
dniu wezwany p rz y b y ł  do Dyrek.. p rzy  
s ęnowal J o  niego Ant. O lb ry c h łowicz 
ub k tó r y ś  ze wsnómików ' propor-w ń 
mu za pewna drść znaczną. »\vptę po 
kierowane sprawy w ten sposób, że 
wezwany z w in ion y  zostanie od badania 
lekarsKego. Biedrn cz ło w ie k , p rz e ra z o  
ny widmem eineiytury, lub zwolnieniem.

chętnie dawał żądaną sumę, .1 jeśli jej nie 
m iał p rz y  s-ohje — w y s ta w ia ł  w e k s le .  
O lb ry ch  to w icz  w ch o d z ił do b iu ra , po 
chw ili z a ś  w ra c a ł z r a o m n ą  w ia d o m o ­
śc ią" . że  „wszystko załatwione i że może 
wracać do domu". P erf id ia  o sz u s tw a  do 
ch o d z iła  o tego. że o fie rz e  sw e j ra d z  i 
„dać na Mszę ś\v. z powodu pomyślnego 
załatwienia sprawy", lub też  w spó ln ie  z 
o sz u k a n y m  s z e d ł do k o śc io ła  ..pomodlić 
się za dobry wynik". C z ę śc ie j jed n ak  
k o ń c z y ło  się to su tem  śn iad an iem  w re ­
s ta u ra c ji. Lista ofiar jest długa. R e k ru ­
tują się on,i p rz e w a ż n ie  z b ied n y ch  fu n k ­
c jo n a r iu sz y  k o le jo w y c h , o b a rc z o n y c h  nie 
raz  liczną  ro d z in ą  i c ie rp ią c y c h  b iedę  
W śró d  p o sz k o d o w a n y c h  c z y ta m y  n a z w i­
sk a : Fabiiewicz, Baiat Polak. Stec, Ur­
banik j inni. W id z ą c  że sz tu czk a  się uda 
'e, sza.lka puśc iła  się na .s z e r s z e  w o d y "  
lęd.en z tró jk i n a m a w ia ł niej Józefa T o ­
karskiego, k tó ry  0 'r z y m a ł  w y p o w ie d z e ­
nie b y  mu dał 5 (0  zł., a za jego  s ta ra  
tiiem z o s ta n ie  z  p o w ro te m  p rz y ję ty . N ie­

jak iem u  Wójcikowi o b ie c y w a ł A. Oi- 
b ry c h to w ic z , że g d y b y  .mu dal IUDO zł., 
to nie p ó jdz ie  na e m e ry tu rę .

W  końcu  jednak  p rz e b ra ła  się m ia rk a . 
Z ro b io n o  d o n ies ien ie  do D yrek c ji, k o e jo "  
wej w K raka  w ie, by z a tu s z o w a ć  sp ra w ę . 
R ó w n o c z e śn ie  A O lb ry c h to w ic z  z a c z ą ł 
u d aw ać  chorobę u m y s ło w ą  i zg ło s ił się 
n a w e t w  k lim ce p s y c h ia try c z n e !  U. j .  
Je d n a k  sp ra w a  p rz e k a z a n a  z o s ta ła  p ro ­
k u ra tu rz e . a sędz ia  ś 'e u c z y  w id z ą c  m a­
ta c tw a  O., k a z a ł go a re s z to w a ć .

W  czasie  ś ’e d z tw a  p rz e s łu c h a n o  m. i. 
p. W ł O o rz e c k ic g o , n acze ln ik a  w y d z ia łu  
D yr. k o le jo w e j p. s e k r . M u k o m ask ieg o , 
dr. A. C h an a , d r B a ra ń sk ie g o  'e k a rz a , 
osk . F ilip o w icza , m g r. D y m n ik a  i in. D nia 
14 hm. O lb ry c h to w ic z e  i Fi'-: pow ieź  s ta ­
nęli p rzed  S ąd em  O kr. w K rak o w ie , 
isk a rż e n i o n ad u ż y c ie  w ła d z y  u rzęd o w e] 

o szu s tw o .
S e n r o o  ir»a ta ro z p ra w ą  rozp isan a  zo­

stała  na 3 dni.



STRESZCZENIE POCZĄTKU POWTEŚCI.
Jan Tat5eus7 hrabia Klimczok z Bielska 

pozbawiony majątku I nazwiska przez 
oszusta Lubara uciekł w góry z postano­
wieniem. te będzie tepil złych, a broni! 
pokrzywdzonych. Klimczok dobrał sobie 
towarzyszy i utworzył z nimi bandę roz- 
bć» aiczą która Swoją siedzibę m'aia w po- 
bPżu malowniczej doliny Bystrej, W lakiś 
czas Późn ej w pałacu hrabiny Wakłenho- 
len popełniono kradz'eż. Fałszywie oskar­
żona Maigosia-gesiarka, przygarnięta przez 
hrabinę, zestala aresztowana.

&

S koro  m i pani zaw ierza, jest mi 
obojętne^ czy  mam m ieszkać w  pa­
łacu, czy siedzieć w  w ięzien iu. 
W p raw d z ie  brak mi będzie tw o jeg o  
tow arzystw a , lecz mam w  B ogu  na­
dzie ję , że n iedługo w yb ije  godzina, w  
k tóre j będę m ogła  pani hrabinie uca­
łow ać rączki i podziękow ać za jej 
se rce !

W te m  odezw ała się M arja ,
—  N ie  pokładaj zbyt w ie lk ie j na­

dziei, panno bez im ien ia ! —  m ów iła  z 
szyderstwem . —  Zapew ne znasz p rzy ­
słow ie, które op iew a, że nadzieja jest 
matką głup ich !

M a łgosia  zw róciła  się do M arji. 
B ez gn iew u i bez w yrzu tu , spokojn ie 
i  pow ażn ie spojrzała na sw oją  nie- 
przy jació łkę. .̂............................. ....

—  N iech  Pan B ó g  ci w ybaczy , hra­
bianko, że mnie tak n ienaw idzisz i 
szydzisz ze mnie nawet w  n ieszczę­
ściu. Podzięku j Panu Bogu , że masz 
nazw isko i matkę. Ja tego  nie mam. 
Nazw ałaś mnie panną bez imienia. 
N ie  gn iew am  się o to. D oda ję  tylko, 
że byłam  bardzo n ieszczęśliwą i je ­
stem nią dziś jeszcze.

M arja  zaśmiała się głośno,
-—■ A  to ro zczu la ją ce ! Rozpłakała­

bym  się nawet ze wzruszenia, gd vbym  
nie w iedziała, że byłaś kom edjantką, 
i d la tego  um iesz udawać. N a  mnie 
nie robi tw o je  udawanie żadnego w ra­
żenia, bo  nie jestem  tak dobroduszną 
i ła tw ow ierną, jak mama.

M o żeb y  była dłużej jeszcze ro zw o ­
dziła się w  ten sposób, lecz przeszko­
dziła jej hrabina A gn ieszka  i skarć ła  
ją suorwo. K om isarz rów n ież nale­
ga ł na zakończenie sprawy. T y lk o  z 
respektu przed hrabiną by ł tał długo 
cierp liw ym .

Złamana bólem , lecz z rezygn ow a­
na wsiadała M ałgosia  z urzędnikiem  
do powozu.

T rze b  służbie oddać tę spraw ied li­
w ość, —  oczyw iście z w y ją tk iem  Ja­
na, —  że w szyscy  żałow ali M ałgos i i 
litow a li się nad nią, bo dziew czyna 
umiała sw ojem  przyjaznam  postępo­
waniem  zaskarbić sobie także m iłość 
m iędzy służbą.

H rabina A gn ieszka  odprow adziła  
ją  do powozu. Jeszcze raz ucałowała 
czule M a łgos ię  i prosiła ją ro z rzew ­
n ionym  głosem , aby nie traciał odw a­
g i i nie rozpaczała. Godzina spraw ie­
d liw ości powinna w yb ić  niedługo.

P o w ó z  odjechał. K om isa rz  poli- 
cv jnv usiadł naprzeciw ko M ałgosi. 
Choć M ałgosia  okazywała dotąd w iele 
odw agi —  opuściła ją jednak otucha, 
skoro ty lko pozostała samą. Załkała 
głośno i ukrywała tw arz w  dłoniach.

Tym czasem  hrabina w róciła  z M a- 
rją do pałacu. M arja  rów n ież odpro­
wadziła M ałgosię  aż do pow ozu , lecz 
nie powodowana współczuciem , tvIko, 
aby się najdłużej napawać w idokiem  
zgnębionej n ieprzyjaciółk i i patrzeć 
na jej smutną tw arzyczkę.

Chociaż hrabina Agn ieszka ze 
w zg lędu  na swe otoczen ie dotąd pa­

O b o je  usiedli na skrzyn i do  obroku.

H rabina Agn ieszka  cofnęła się 
przerażona. W  oczach jej m alował 
się w yraz  osłupienia. Ł z y  ściekały je j 
po rzęsach.

—  M arjo , na Boga, czy  słuch mnie 
zaw odzi?  C zy  to m ożliw e? T y  mnie 
n ienaw idzisz? N ienaw idzisz  własną 
m atkę? M iłosierny B oże, cóż ci zaw i­
niłam ?

M arja  w ydęła  usta.

—- Zaw in ić mi nie zawiniłaś, lecz 
nienaw idzę cię, bo jesteś p iękną! M y ­
ślisz, że tego  nie w idzę, że gd y  się po­
każem y gd zie  razem , w szyscy  zw ra­
cają oczy  na ciebie, a na mnie nikt 
nie sp o jrzy?  D la ciebie są w szyscy 
uprzejm i. O  mnie nikt nie chce słu­
chać, przynajm niej —  pom yślała o 
Janie —  mało k to ! Zdarzało się na­
w et, że ludzie nie uważali cię za m oją 
matkę, ty lk o  za starszą siostrę. I  
d la tego  cię n ienaw idzę!

H rabina Agn ieszka  spoglądała na 
córkę w ięce j zdumiona, jak zagn iew a­
na.

—  Jeżeli tak się ma sprawa, M a ­
rjo, w  takim  razie chciałabym być 
brzydką, jak noc, —  szepnęła hrabina 
drżącem i ustami. —  G dybym  mogła 
w  ten sposób zdobyć m iłość dziecka, 
chętnie chciałabym  się ze w zględu  na 
ciebie rozm yśln ie zeszpecić. Pofarbu- 
ję w łosy na s iw y kolor, w ym alu ję so­
bie zm arszczk i na tw arzy  i zegnę się 
w  pałąk, ubierać się będę szkaradnie, 
jak stara kobieta. C zy  w ted y  będziesz 
zadow olona ?

M arja  spoglądała pochmurnie 
przed siebie i z uporem  potrząsała 
głow ą.

pić w zajem ności za taką podłość. 
P rze z  ciel ie nie przem awia chęć uzy­
skania m o je j miłości, ty lko  n ienawiść 
do biednej M ałgosi. N a  taki nikczem ­
ny ta rg  n igdy się nie zgodzę.

M arja  uśmiechała się ironicznie.
—  W ię c  daj pokój w szystk iem u ! 

B ez tw o je j m iłości będzie mi rów nie 
dobrze. M yślę, że i tob ie? Bo co to­
bie po m nie? M asz przecie w łóczęgę  
i z łodzie jkę, którą kochasz w ięcej, 
niż tw o ją  córkę. P roszę  cię, abvś mi 
na przyszłość oszczędzała swoich czu­
łości, k tórych  przecie sama nie bie­
rzesz na serjo.

W ybu clm ęła  szyderczym  śmiechem 
i w yszła  z pokoju. H rabina A gn ieszka  
zaś zalała się łzam i. Zatw ardzia łość 
córki raniła jej serce.

M arja  n iechętnie ty lko  wdała się z 
matką w  rozm ow ę, bo chciała jakuaj- 
prędzej dostać się do stajni i być 
sam na sam ze sw ym  kochankiem  Ja­
nem. Razem  z nim chciała się nacie­
szyć tryum fem , że ich wspólny, pod­
stępny zam iar udał się tak gładko. Jai 
też czekał już na nią. P rzyw ita ł ją 
zadow olony i uradowany. W  kącie 
stajni stała skrzynia do obroku. N a 
niej oboje usiedli. O  ile do tyczy ło  
M ałgosi, był Jan z M arją  jednej m y­
śli.

—- Odebrała za sw o je  ta panna 
cnotliwa, —  m ów ił, śm iejąc się Jan. 
—  T ak  ła tw o  z w ięzien ia nie w yjdzie . 
Ze trzy  latka sobie posiedzi.

—  A  teraz te trzy  lata nie będzie 
jej tak dobrze, jak w  pałacu! —  try ­
um fowała M arj. —  Pew n ie  obetną jej 
p łow e w rkocze i ubiorą w  szarą opoń­

czę, w  k tó re j będzie musiała sklejać 
tutki, drzeć p ierze i prząść wełnę. 
Gdzieś to  w yczyta łem ,

—  Z pewnością —  p rzyw ta rza ł 
stangret —  będzie też musiała chodzić 
w  drewniakach i spać na tw ardej p ry­
czy. A  skoro ty lk o  coś przeskrob ie, 
oberw ą jej się cięgi.

—  A  to pięknie 1 Szkoda, że mnie 
p rzy  tem  nie będzie. Chętn ie chcia­
łabym  się raz p rzy jrzeć , jak ją oćw i- 
czą batem  i słyszeć, jak będzie  
w rzeszczała. B ędzie jej to  inaczej 
sm akowało, n iż p ieszczo ty  m o je j ma­
m y ! N o , i te j dostało się odem nie. 
Chce, abym  ją kochała, choć n igd y  
cierpieć jej nie m ogłam . K och am  
ty lko  ciebie.

I  znow u zaczęła się w d z ięczyć , lecz  
stangret nie miał ochoty do u m izgów .

—  P o w ied z  mi tylko, —  m ów ił da­
le j —  uważałem  doskonale, gd y  kom i­
sarz zliczał k le jn o ty . W zię ła ś  w ięce j 
dosztow ności, niż mi ich dałeś. N ad ­
to brak mi najkosztow n iejszych .

M arja  przyznała  się, że rzeczyw iś­
cie nie oddała w szys tk iego  stangreto­
w i, ty lko , że w łaśnie n a jkosztow n ie j­
sze k le jn o ty  zatrzym ała dla siebie, 
chcąc się nacieszyć ich w idok iem . Jan 
by ł w ściek ły, bo  chodziło  mu w łaśnie
0 te k lejnoty. Będąc w  ich posiada­
niu. m ógł w  na jgorszym  razie uciec 
także bez M arji. M arja  z każdym  
dniem stawała mu się w strętn ie jszą , 
w ięc  ciężko  mu by ło  zdecydow ać się
1 zabrać ją z sobą w  d rogę  jako nie­
znośny dodatek.

M arja  zauw ażyła  je g o  kwaśną m i­
nę.

—  C zy  gn iew asz się —  odpow ie­
dział —  bo ła tw o  m ogłaś się narazić 
p rzez sw oją  lekkom yślność. C óżby to  
W ło , gd yb y  kom isarz nakazał rew iz ję  
także tw oich  rzeczy  j znaleziono k le j­
noty u cieb ie? T e ra z  przynajm niej w y ­
daj mi je natychm iast.

M arja  potrząsała g łow ą  przecząco.
—  N arazić  się nie m ogłam , Janie, 

bo k le jn o ty  zaszyłam  pod podszew ką 
stanika. Tam  ich nikt nie m ógł w y ­
śledzić. N iech  też tam pozostaną, 
dopóki ich nie sprzedam y. A ż  do te­
g o  czasu nie chciałabym  się z niem i 
rozstawać.

Jan był w ściek ły, lecz w szystk ie 
iego  przedstaw ien ia okazały się płon- 
nemi.

M arja  uparła się i postaw iła na 
swojem .

—-  O becnie ich w  żaden sposób 
sprzedać nie m ożem y —  pow iedzia ła  
jeże li nie chcem y zw rócić  na siebie 
podejrzen ia  i sami się zdradzić. Na to  
m am y jeszcze czas. gd y  nadejdze . po­
ra, oddam ci wszystko.

C zo ło  Tana pochmurniało coraź 
bardziej, lecz i M arja  zaczęła się dą­
sać.

—  N ie , ty  mnie nie kochasz! —  
m ówiła z w yrzu tem . —  Bo gdybyś 
mnie kochał, nie gn iew ałbyś się o ta­
kie drobnostki. Zaraz mnie przeproś, 
jeżeli nie mam zw ątp ić o tw o je j m iło­
ści 1

Jan nabrał przekonania, źe z M a­
rją nie trzeba popsuć sprawy. U do­
bruchał się w ięc i rozchm urzył. Co 
mu to m ogła szkodzić? W ybredn ym  
n igdy nie był. W  um izgach miał 
w praw ę, w ięc obsypał M arję  czułoś­
ciami, że się skarżyć nie potrzebow a­
ła.

N a g le  M arja  drgnęła i w yrw ała się 
Tanowi z uscisku. Zdaw ało ie| się bo­
w iem , źe w  pobliżu stajni usłyszała ja ­
kiś w yraźny szelest.

(Cia* dalszy nastąpi).

nowała nad sobą, zostaw szy jednak 
sam na sam z M arją , wybuchnęła g łoś­
nym, płaczem.

—  Pow innam  cię ukarać za tw o ją  
złość i za brak serca, —  pow iedziała 
do M arji —  lecz w iem , że to na nic 
się nie przyda, pon iew aż serce tw o je  
jest z kam ienia i nie zw ażasz na na­
pom nienia i g roźby . O  M ar j a, M a­
rjo, d laczego  mnie tak m artw isz? C zy 
nie w ychow ałam  cię jaknajtrosk liw iej 
i nie starałam się o to, aby ci św iecić 
dobrym  przyk ładem ? D laczego  Sos 
karze mnie tak ciężko, d laczego mu­
szę znosić codziennie tw o ją  niechęć i 
tw o je  kaprysy?

M arja  przysłuchiwała się z począt­
ku skargom  matki z zim nym  spoko­
jem. T y lk o  szyderczy uśmiech zai- 
gra ł na jej ustach. N ag le  jednak w  jej 
małych, przen ik liw ych  oczach za­
isk rzyły  się z łow rog ie  błyski.

—  N ie  rob ię z tego  żadnej ta jem ­
nicy —  tak jest, ja cię n ienaw idzę '

—  N ie , bo i w  takim  razie jeszcze 
będziesz p iękniejszą odemnie. Zresztą 
na cóżby mi się zdało, gdybyś była 
brzydką? T em  samem jeszcze nie by­
łabym  piękną. Zresztą  to jeszcze nie 
wszystko. Jeżeli chcesz odzyskać m o­
je serce, powinnaś w ięce j uczynić. Z 
tą kom edjantką M ałgosią , na szczęście 
już koniec. Skoro w yd a ły  się jej z ło ­
dziejstwa, nie w róci do nas tak pręd­
ko. L e c z  nie dosyć na tem. M usisz 
mi przyrzec, że w ogó le  o nią już się 
w ięcej nie będziesz tro s zc zy ć  N ie  
w olno ci dla niej w z iąć  adwokata, ani 
też n iczego  podjąć w  jej obronie. 
Przer ’ sądem powinnaś zeznać, że po­
dług tw o jeg o  przekonania M ałgosia  
skradła k le jn o ty  i, że ją uważasz za 
podłą złodzieję.

N a to hrabina A gn ieszka  energ icz­
nie w strząsnęła głow ą.

—  N ie , m oje dziecko, tego  nie 
uczynię nig ly, p rzen igd y ! Chociaż ko­
cham cię bardzo, jednak nie chcę oku-
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Podczas dyskusji nad budżetem prezy­
dium Rauy Ministrów wypłynęła na wi­
downię sprawa reformy uposażeń urzęd­
niczych. W  związku z tem, na pytanie pos. 
Korneckiego, wicemin. Siedlecki oświad­
czył, że przy zaszeregowaniu nie będą 
brane pod uwagę nieistniejące w chwili 
obecnej stopnie, lecz suma uposażeń. Da­
lej zaś, również na pytanie pos. Kornec­
kiego, Wyjaśnił, że dotychczasowy doda­
tek na rodzinę będzie nwzg’ędniony w 
ten sposób, iż przy zaszeregowaniu bę­
dzie wykorzystany art. 7 dekretu, prze­
widujący możność pobierania stałych za­
siłków, wyznaczonych tak, że ewentualna 
obniżka w żadnym wypadku nie będzie 
mogła przekroczyć 7 proc. dotychczas 
otrzymywanego uposażenia wraz ze 
wszystkiemi dodatkami.

Co do emerytów, to dekret o uposa­
żeniach nie wpływa na wysotkość uposa­
żeń tych emerytów, którzy przeniesieni 
zostali w stan spoczynku przed wejściem 
dekretu w życie. Przepisy nowe] ustawy 
będa miały zastosowanie jedynie do funk­
cjonariuszy przeniesionych w stan spo­
czynku po 1 lutym 1934.

W  dyskusji nad budżetem przedsię­
biorstwa państwowego „Polska Poczta, 
Telegraf i Telefon", jaka toczyła się w 
środę w sejmowej komisji budżetowej, 
poruszono szereg spraw z dziedziny go­
spodarki pocztowej; główna podstawą 
podnoszonych przeciw tej gospodarce za­
rzutów było ostatnie sprawozdanie Naj­
wyższej Izby Kontroli.

I tak stwierdzono w tem sprawozda­
niu, że dyrekcja poczt w Katowicach po­
bierała od abonentów zaliczki na opłaty 
telefoniczne za rok przyszły, zużywając 
pobrane sumy na bieżące wydatki inwe­
stycyjne. W  ten sposób wydatkowano 
przeszło 3CG.000 zł. Pozatem stwierdzono 
rozrzutność gospodarki biurowej w przed­
siębiorstwie: przeciętny roczny koszt ma­
teriałów kancelaryjnych na jednego urzę­
dnika wynosi tam 126 zł.

Wysunięto również sprawę zniżki ta­
ryfy pocztowej. W  odpowiedzi na to żą­

d a n ie  m in is te r  K a liń sk i o ś w ia d c z y ł ,  ż e  g i d la  lu d n o śc i n ie z a m o ż n e j. I  ta k  m . In. 
w p ra w d z ie  z a s a d n ic z e  o b n iżk i o b e c n e j ta -  do  k a ż d e g o  z n a c z k a  p o c z to w e g o  z a  30 g r . 
ry fy  p o c z to w e j są  w  d a n e j chw ili n iem o - m a  b y ć  d o d a w a n y , ju ż  w  n ied a lek ie ! p r z y -  
ż liw e , je d n a k  z e  s w e j s t ro n y  p o c z ta  p o - s z ło śc i, p a p ie r  lis to w y  w r a z  z  k o p e r tą ,  o -  
s t a r a  s ię  p o ś re d n io  w p ro w a d z ić  p e w n e  u l-  c z y w iś c ie  b e z p ła tn ie .

K R A J Y
i  Z E

W I A T A

Biedne piny otrzymają posag dim®
M c i w i W ®  f f u n d a c f a i  B a r a t o t e g o  9 9

W  dzienniku urzędowym wojewódz­
twa kieleckiego- ukazało się obwieszcze­
nie kuratorium fundacji fur. Lanakoroń- 
skiego, o konkursie na posag szlachcianki.

Niezwykła ta fundacja wydaje corocz­
nie posagi w wysokości 7 500 zł. Kandy­
datki muszą być wyznania rzym.-kato!., 
znajdować się w stanie zupełnego ubó­
stwa i być uoehodzenia... szladie kiego.

Pierwszeństwo przysługuje kandydat­
kom urodzonym w województwie kielec­
ki em.

Przypuszczać należy, że niezwykłe to

stypendium małżeńskie wywoła zaintere­
sowanie wśród biednych panien, na wy­
daniu, pochodzenia szlacheckiego, które 
nie omieszkają skorzystać z nadarzającej 
się okazji zdobycia koniecznego prawie 
w dzisiejszych czasach posagu, przy wyj 
ściu za mąż.

Siedziba Fundacji, gdzie należy kiero­
wać podania, mieści się w Sandomerzu. 
Termin składania podań mija 1 stycznia 
1934 roku.

A więc szlachcianki, spieszcie się.

Kiedy obchodzić wigilie
Jak wiadomo, wilja w r. bież. wypada 

w niedzielę, 24 bm. Ponieważ jednak nie­
dziela —  jak wiadomo — nie przyjmuje 
postu, powstała kwestja. czy wilii nie na-

wiija obchodzona będzie w kościołach 24, 
w niedzielę j tegoż wieczora odbędą się 
t. zw. pasterki. Osoby, urządzające trady­
cyjną postną wilję, mogą ją urządzać

leży urządzać w sobotę. Redakcja zwró- w sobotę. W  niedzielę zaś post nie obo- 
ciła się do Kurji Biskupiej z prośba o in- wiązuje, 
formacje. Otrzymaliśmy odpowiedź, że

mm

f 4 » * @ t r a i  c h ł o p i e c
wy*?fze!lł braztezkowi ©ko
Dnia 8 b m . I4-!etn1 M ik e ta  B e rn a rd  

w  B ie r tu łto w a c h  z n a la z ł  w  s to d o le  
s w y c h  ro d z ic ó w  f lo w e r  k a ł. 9  m m ., k tó ­
ry przyniósł do domu. W  czasie manipu­
lowania f lo w e r  w y p a lił-  w  n a s tę p s tw ie  
© zego le ż ą c e m u  w  łó ż k u  c z te ro - le tn łe -  
mu E rw in o w i w y b i te  z o s ta ło  p r a w e  
icfeo. Przeprowadzone dochodzenia wy­
kazały, że flower był własnością 18-let- 
niego Makiety Alojzego, brata Bernarda, 
który, nie mając zezwolenia na posiada­
nie broni, ukrył nabity flower pod słomą 
w stodole rodziców.

w ł a m a n i e

w  ISr©!. Tl d e
W  nocy z dnia 13 ma 14 bm. w łamali się 

złodzieje do składu artykułów  męskich, Leo­
na H adryjaua w Królewskie) Hucie, przy uh 
Wolności 16, skąd skradli około ISO koszul 
męSk ch, 50 kapeluszy, 30 oar getrów , w ięk­
szą ilość szelek, rękaw iczek skórkow ych, chu­

steczek  Jedw abnych, około 600 sztuk k raw a­
tów , oraz około 520 m. m ateriału  na ubran a 
i płaszcze. Ogólna w artość wynosi około 20 
tysięcy złotych.

W  parę godzin Jednak później, p rzy trzy ­
mał W ydz-ał Śledczy w Królewskiej Huc'e 3 
głów nych spraw ców  i 3 paserów , k tó rzy  sk ra­
dzione rzeczy  ukryli. Ze względu na śledz­
two, nazw iska p rzyaresztow anych  trzym ane 
są w tajem nicy, (b)

— W e środę składali w W arszaw ie w l:;-ły  
ustępujący a ttache  w ojskow y sow iecki Lepią 
I now om ianow any Siem ionów, będący w  ran ­
dze generała  brygady.

— M !n'ster$two Spraw  W ew nętrznych  ode­
brało  debit w  Polsce nowej książce o H itlerze 
pióra barona von B erthołda p. t. „H itler ueber 
D eutschland".

— C zechosłow acko - polsk’e prow izorium  
handlowe, obow iązujące do dnia 15 grudnia, 
przedłużono na tych  sam ych zasadach do 15 
stycznia

— W  środę w ieczorem  w yjechała z Berli­
na do W arszaw y  grupa niemieckich fachow ­
ców rolniczych celem naw iązania bliższych 
stosunków  z polskiemi kołami rotnczem L  
zw łaszcza z fachowcam i zbożoweml. Na czele 
gości memiecklch stoi dy r, min’ster)alny Mo- 
litz. Gościom n emieckim tow arzyszy  radca 
handlow y poselstw a R. P . dr. R aw lta-G aw rod- 
s k l

— W ydaw nictw o ..Boersen Ztg." zakupiło 
wielki dziennik berliński „B oersen K urrier", 
tak. iż od 1 stycznia nastąpi iuzja tych dwóch 
pism.

— F rancuskie m inisterstw o lotnictw a ogła­
sza. że 28 aeroplanów  eskadry  gen. Vułlle- 
m ent dokonało we czw artek  rano  przelotu z 
El G clea do Tuggurtu.

— Na o tw arciu  posiedzenia rady  naczelnej 
Zw ’ązkn przyjaciół Ligi N arodów , podsekre­
tarz  stanu Eden ł sek re tarz  generalny Ligi 
Avenol w y g ło s ił przem ów ienia, w zyw ając d® 
poparcia Ligi Narodów.

— Płk. Llndberg z m ałżonka odlecieli z 
P o rt o! Spaln (Trynidad) do Miami.

Ze stracha dostał ohtędo
W  osadzie L a w n y , gm. Żyrow iće, kołó 

W ilna w ybuchł pożar w  mieszkaniu w dow y 
po b. osadniku Eugenii W ojdanow ej. Dom 
m ieszkaniow y spalił się doszczętn e, gdyż 
ogień w ybuchł w ieczorem , gdy domownicy 
Spali.

Podczas akcji ratunkow e], 6-letnl syn Eu­
genii W ojdanow ej dostał obłędu ze stracha , 
zaś Zenon W ojdan. b ra t zm arłego męża Eu­
genii, odm roził nogł i ręce.

J tk m i im ę ó m m i u i J ly& tu ku
G r o & b a  « a & ą i c i c B  g § € i ® € & w  l x $ a w i o s e n a f i f t

Dnia 12 b. m. o g o d z . 14,30 naczeinik 
więzienia karno-śledczego w  R y b n ik u  p o ­
wiadomił komisariat policji, że  c z te re c h  
więźniów z a b a ry k a d o w a ło  się w  ce li N r. 
6 Już o godz. 7,30 1 m im o  k ilk a k ro tn e g o  
wezwania s t r a ż y  więziennej d rz w i  celi 
n ie  chcą o tw o rz y ć .  Na mieiscc udało się

czterech funkcjonariuszy policji, którzy 
z a g ro z i l i  w ię ź n io m  u ż y c ie m  g ra n a tó w  łz a ­
w ią c y c h  w  r a z ie  d a ls z e g o  o p o ru .

Pogróżka ta odniosła skutek: w ię ź n io ­
w ie  u su n ę li b a ry k a d ę ,  p o c z e m  o tw a r l i  
dirzwi. W  celi znajdowali się więźniowie: 
D o n iczk a  Emanuel z  Knurowa, O kiiń sk i 
Teofil z  Warszawy, Ś m id a  Władysław'z

Krakowa i P r z e l io r z  Brunon z B ie r tu łtó w . 
Odbywają oni kary za kradzież, z w y ją t ­
k iem  P rz e l io r z a ,  k tó r y  o d s ia d u je  k a rę  z a  
z a b ó js tw o . Zabarykadowanie się więź­
niów w celi miało być p ro te s te m  p r z e ­
c iw k o  n a ło ż o n e j n a  n ic h  k a r z e  d y s c y p l i­
n a rn e j.

H u m o t

r u  W Y ciĄ C i

ZACHW YCAJĄCE.-
Pośrednik  m ałżeństw  

— do kandyda ta  na mę­
ża.

— Jeśli pan skorzysta 
iz mych ukiius — zarę­
czam , że nie będziie pan 
żańcrwal i będzie pan za­
dowolony z w yboru, że 
po każdą następną żonę 
zw róci się pan także dio 
ramie.

DZISIEJSZE ŻONY
Mąż podchodzi do sto- 

Kka, gdzie .ego żona się- 
dizi z attewatoresn:

— Czy nie ma pan nic 
przeciw ko temu, że za­
tańczę z moją żoną?

GWARANCJA
— Cóż Mania, zado­

wolona jesteś ze swej 
w izy ty  u w różb -arki?

— Bardzo... przepo­
w iedziała mi. że zanim 
umrę spotka mnie jesz­
cze wie M e  szczęśće . a 
jeśli nie, to zw róci mi 
pian ądize.

ROZTARGNIENIE.
— Pani sama na balu? 

a m a i?  czy nie móg! 
p rzy jść?

— Ach praw da! Zupeł­
nie zapomniałam, że 
miałam eo zabrać. Do­
brze, że pan spytał bo 
nareszcie orientuję się 
dlaczego zrobiłam ten 
[Węzełek na chusteczce.
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Ciotka Agata spojrzała na niego niedowierza­
jąco.

-— I nie bierze jej pan tego za złe? Róża nie
miała odwagi napisać panu o tem!

Hrabia Jerzy zaśmiał się.
—  Ależ, ani myślę się gniewać! Powiedziałem  

przecież, że to niewielkie opóźnienie jest mi bardzo 
na rękę.

Mówił prawdę ,był bardzo zadowolony z tego, 
że będzie mógł spędzić swobodnie kilka tygodni 
w  stolicy.

I ciotka Agata odetchnęła z ulgą.
—  Bardzo się cieszę z tego, drogi siostrzeńcze! 

Bo, wszak prawda, że pozwoli pan chyba, bym 
go uważała już za członka rodziny?

W  Lipczycach nie będzie się pan nudził. Do 
wsi należy olbrzymi las; będzie pan miał sposob­
ność do uprawiania różnych sportów.

Przy tem na przybycie pana poczekamy z pew­
ną wielką uroczystością.

— Zaciekawia mnie pani, doprawdy!
Ciotka Agata zrobiła tajemniczą minę.
—  Właśnie nie powinnabym mówić panu o 

tem, gdyż to miała być niespodzianka. Ale Róża. 
pozwoliła mi zdradzić panu tajemnicę.

Zresztą potrzebujemy w tym wypadku pomo­
cy pana. Niech pan więc słucha; —  chodzi o nie­
spodziankę dla mej bratowej.

Wie pan dobrze, hrabio że wszyscy członko­
wie naszej rodziny są ogromnie pobożni. Szczegól­
nie bratowa moja oznacza się ogromną religijno­
ścią.
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Przyfem uważał sobie za obowiązek poświęce­
nie przynajmniej kilku dni czasu nieszczęśliwemu 
swemu kuzynowi.

Tyle lat nie widzieli się ze sobą! A  przekona! 
się podczas swej pierwszej wizyty, jak przybycie 
jego podziałało dodatnio na Janusza i jaki wpływ, 
wywarł na jego usposobienie.

Że jednak ani sprawy, które miał do załatwie­
nia, ani wzgląd na kuzyna nie były powodem, który 
go trzymał w mieście, nie zdawał sobie sprawy.

Przeciwnie, byłby się rozgniewał i oburzy!, 
gdyby mu ktoś powiedział, że opanowany jest ta- 
jemmem pragnieniem ujrzenia w willi Swego kuzyna 
pewnej małej pokojówki.

Nie przyznałby się do tego, chociaż obraz jej 
miał ustawicznie przed oczyma, chociaż tak w we* 
solem towarzystwie, jak i w samotności snów wi­
dział ciągle przed oczyma duszy jej wdzięczną twa­
rzyczkę, tak jak ją widział w willi —  ze śladami łez 
na policzkach i wyrazem głębokiej melancholii w. 
ślicznych niebieskich oczach.

Ach, dlaczego ona była tylko pokojówką Gdy­
by ją był spotkał w sferze, w której żył, byłby się 
w  niej zakochał po uszy.

Hrabia Jerzy wzdrygnął się, gdy się przyłapał 
na podobnych myślach.

Co mu przychodziło do głowy? Przecież byt 
zaręczony!

Czy nie obrażał Róży Stroń sklej, poświęcając 
myśli swe i uczucia pokojówce?

Dotychczas nie był jeszcze po raz wtóry u ku­
zyna.
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Wzrost armii bezrobotnych 
w Zagłębiu Oąbrowsttlcm

Według urzędowych danych w ub. tygod­
niu zakłady pracy w Zagłębiu zwolniły po­
nad 800 łudzi a rów nocześnie cała załoga fa­
bryki „O lkusz” z dniem dzisiejszym  Idzie na 
przymusowy urlop miesięczny. W  fabryce 
szkła w Zawierciu i Spółce Akcyjnej w ym ó­
w iono pracę całej załodze, a  w czoraj znowu 
H uta Bankowa w  Dąbrowie zapow iedziała 
zw olnienie 160 robotników, Fitzner Gamper 
w Dąbrowie 25, firma budowlana „C zernedy” 
— 90 i oęglelnia Biiowicza — 25. Razem  oko­
ło 300 ludzi pow iększy szeregi 'bezrobotnych. 
Jedynie kopalnia Saturn p rzy jęła  53 ludzi, 00 
jest praw dziw ym  białym  krukiem  w życiu go- 
spodarczam  Zagłębia. ,.

Złofcie) w obiciach
wywiadowców policji

Dn. 13 bm. w nocy wywiadowcy policji 
z II komisarjatu w Katowicach usłyszeli 
nagle krzyk kobiecy i wołania: „ T rz y m a ć  
z ło d z ie ja  !*', dochodzące z ul. Kochanow­
skiego. W  drodze wpadł im w ręce ucie­
kający osobnik, który z d o ła ł  s ię  je d n a k  
w y r w a ć  I p o c z ą ł u c ie k a ć . Wobec te g o  je ­
den z policjantów na ul. Plebiscytowej 
w y s tr z e l i ł  k ilk a k ro tn ie  d o  z b ie g a , wobec 
czego złodziej wreszcie stanął i p o d d a ł 
s ię .  Jak się okazało wyrwał on na ul. Ja­
giellońskiej Małgorzacie Z g ra jo w eJ  z  K a­
to w ic  torebkę, zawierającą 12  zl., którą 
mu odebrano i zwrócono poszkodowanej. 
Na policji ustalono, że Jest to z n a n y  z ło ­
d z ie j i o sz u s t E d w a r d  J a w o rs k i ,  bez sta­
łego zamieszkania. Jaworskiego osadzo­
no w areszcie.

Tani wyjazd do Francji
Donoszą ze L w ow a: W ydział śledczy za j­

m uje się obecnie dochodzeniami w spraw ie 
w  elklej a fery  przem ycania robotników za 
granicę. W  ,kilku w siach podłwowskich uka­
za ł się pewien osobnik, który proponował 
chłopom wyjazd do Francji za opłatą 100-kil- 
kmiastu zł.

13-stu chłopów uwierzyło niesumiennemu 
agentowi 1 powierzyło mu swoje pieniądze.
Agent sp ro w ad z i chłopów do Lw ow a, tu jed ­
nak wyłudził od nich gotówkę 1 znikł.

Tragedja emeryta kolejowego » warszawie
M ie  c f k z c ą c  & y ł c ię ża rem  żony, p o p e łn ił sam obó istm o

Donoszą 1 W arszaw y : Dochodzenie w
spraw ie sam obójstw a 81-letn:ego Franciszka 
Zigiera, k tó ry  onegdaj odebrał sobie życie 
przez pow ieszenie się w  sw em  mieszkaniu, 
ujawniło szczegóły tragicznego wypadku.

Zigier by ł em erytem  kolejowym i mieszkał 
w raz  z żoną, Zofią, w czteropokojow em  mie­

szkaniu. Skrom na em erytura nie w ystarczała  
na utrzym anie. Z ig le iw ie  odnajmowaM pokój 
urzędnikowi państw ow em u, p. W ładysław ow i 
GarbusińsDem u, a Ziglerowa prow adziła pra­
cownię kraw iecką.

Zigier dokonał zamachu na życie o godz. 8 
w ieczorem , gdy żona w yszła do miasta. Zigle­

row a zastała w mieszkaniu pogaszone św iatła 
i m ęża n e  mogła nigdz© znaleźć. Tknięta 
złem  przeczuciem, rozpoczęła poszukiwania I 
w kom órce za kuchnia znalazła zwłoki męża, 
w iszące na św ieżo wbitym w ścianę haku.

Na widok ten nieszczęśliwa koto-eta strac i­
ła przytom ność i dopiero w jakiś czas później, 
sublokator, p. Garbusiński powróciwszy do do­
mu znalazł zemdloną Ziglerowa i martwego inż 
Jej męża.

Zaalarm ow ano policję. W  sypialnym poko­
ju na stole zmalezono kartkę, na której sam o- 
bójoa napisał: „Odbieram sob e tyc ie , gdyż

Zatrucie garami snatinowemi motoru ♦  •# & nie n»°s« dłużej znosić beznadziejnej troskli­
wości i pracy mojej zacnej żony".

12 omdlałych osób w autobusie
Z  B e r lin a  d o n o s z ą :
Niecodzienny wypadek zdarzył się w 

a u to b u s ie , kursującym na linji B erlin - 
L ig n ica . W  c z a s ie  ja z d y  k ilku  p a s a ż e ró w  
p o c z u ło  s ię  n ie d o b rz e  i w  c h w ilę  p o tem  
s tra c il i  p rz y to m n o ś ć . W  najbliższem mia­
steczku w e z w a n o  le k a rz a , który polecił

o m d la ły ch  u m ieśc ić  w  szp ita lu , p o n ie w a ż  
s tw ie rd z ił  w y ra ź n e  o b ja w y  z a tru c ia  g a ­
zem . Z a tru c iu  u le g ło  7 o só b , w  te m  5 k o ­
b ie t. Z a tru c ie  sp o w o d o w a ły  g a z y  spa li­
n o w e  m o to ru , k tó r e  sk u tk ie m  n ie s z c z e ln o ­
śc i p rz e w o d u  d o s ta ły  s ię  d o  w n ę tr z a  a u to ­
b u su .

za zorganizowanie napadu na policję
Z Kobrynia donoszą:
Piński Sąd Okręgowy na sesji wyjaz­

dowej w Kobryniu rozpatrywał sprawę 
oskarżonej false R e g in y  K a p ła n , działacz­
ki komunistycznej, która w dniu 4 s ie r ­
p n ia  b r .  sp o w o d o w a ła  n a p a d  n a  p o s te ru ­
n e k  p p . w  N o w o s ió łk a c h  p o w . K o b ry ń - 
sk ie g o .

Sprawa ta rozpatrywana była przed 
Sądem Doraźnym i przekazana do p-oste-

Wielki proces polityczny 
w łachu

powanla zwykłego. Oskarżonych o na­
pad 9 c h ło p ó w  sk a z a n o  n a  śm ie rć , a  po 
ułaskawieniu — na d o ż y w o tn e  w ię z ie n ie .

Sąd wydał wyrok, skazujący R eg in ę  
K ap łan  n a  15 la t  w ię z ie n ia  oraz za  czyn 
przestępczy z  art. 187 k . k. na jeden rok 
więzienia, łą c z n ie  n a  15 la t  w ię z ie n ia  z  
pozbawieniem praw obywatelskich na la t 
10 i 600 zi. opłat sądowych. Obrona 
zgłosiła a p e la c ję .

57 oskarżonych o przynależność do w ładz 
Komunistycznej P artji Zachodniej Białorusi. 
Jak  w adomo w spraw ie tej prow adzone było

Sąd O kręgow y w  Łucku w yznaczy ł na blisko 3 lata trw ające  śledztw o, a zebrane 
dzień 5 lutego r. 1934 termin jednego z naj- m ateria łu  d i o d o w e  zsPiW ą 2 duże pokoje 
w iększych procesów  politycznych w Polsce, w  gmachu Sąda Okręgowego.

„Wspólnota Is!l£re§ón“ 
skarana gniwsą

N a m o c y  u s ta w y  k a r te lo w e j m in is te r  
P r z e m y s łu  i H an d lu  w y m ie rz y ł  K a to w ic ­
k ie j S p ó łc e  A k cy jn e j o ra z  Z je d n o c z o n y m  
H u to m  K ró le w sk ie j i L a u rz e  k a rę  w w y ­
so k o śc i 50.000 z ł. d la  k a ż d e g o  p rz e d s ię ­
b io r s tw a  z a  n ie z g ło sz e n ie  d o  r e je s t r u  
k a r te lo w e g o  z a w a r te j  w  1929 r . i t r w a ją ­
c e j d o  d z iś  u m o w y  o w sp ó ln o c ie  In te re ­
s ó w . J e s t  to  n a jw y ż s z a  k a ra ,  ja k ą  p rz e ­
w id u je  w  ty m  w y p a d k u  u s ta w a  k a r te lo ­
w a . G rz y w n ę  tą  m a ją  o b a  p rz e d s ię b io r ­
s tw a  w p ła c ić  w  te rm in ie  m ie s ię c z n y m  
p o d  ry g o re m  p rz y m u s o w e g o  śc ią g n ię c ia .

J a k  d o w ia d u je m y  s ię , „ W sp ó ln o ta  In­
te r e s ó w "  m a z g ło s ić  d o  S a d u  K a r te lo w e ­
g o  o d w o ła n ie  o d  d e c y z ji m in is te rs tw a .

M i i i e r  n i e  c S k c e
ĘBomnifiów

K ie ro w n ik  s z ta b u  z a s tę p c y  „ F u e h r e r a ’ 
w y d a ł  z a rz ą d z e n ie ,  ż e  w  te j chw ili n ie  
m o g ą  b y ć  w z n o sz o n e  p o m n ik i d la  H itle ra  
lu b  w m u ro w a n e  ta b lic e  p a m ią tk o w e , p o ­
n ie w a ż  H itle r  je s z c z e  n ie  u m a r ł. W sz e lk ie  
d o ty c h c z a s o w e  p o m n ik i i ta b lic e  n a le ż y  
u su n ą ć .

M a y l y  a t a k  s z a ł u  n a r z e c z o n e g o
mi - ■ -.— dramatyczna rozprawa sądowa w Cieszynie

Przed Sądem Okręgowym w Cieszynie sta­
nął 13 bm. 25-letni ślusarz Jan  W arzecha 
i  Dziedzic, k tóry , baw iąc o sw ej narzeczonej, 
Emilii Zertkówny w Jaw orzu  pod Bielskiem, 
■9 Iipca br. w skutek nagiego ataku szalu po­
strzeli! swą narzeczoną .Zertkówną. wycho­
wawczynię Annę Budniakową oraz b. narze­
czonego Z ertków ny, Kazimierza Olszowę z 
Jaworza.

P o  dokonaniu tego czynu W . podpalił mie­
szkanie Budniakowej. poczem zbiegł na miej­
scow ą plebanję, gdzie proboszczem  jest

k rew ny  jego ks. W arzecha. Zbrodniarz wła­
mał się do wnętrza plebanii 1 podpali! umeblo­
wanie pokoju. W  tej sam ej chwili pzybyt na 
plebanję ks. W . w raz  z gospodynią. Gdy oboje 
wchodzili na schody, W. strzelił do nich kilka­
krotnie, na szczęście jednak chybił- Na w szczę­
ty krzyk przybyła na miejsce policja, do której 
W. dał również kilka strzałów, które  chybiły. 
N astępnie w yskoczył z okna i zbieg! w za-o- 
śla„ gdzie zosta! ujęty w stanie zupełnie wy­
czerpanym.

O skarżony p rzyznał się do w iny. tłum a­
czy ł się jedynie, że czynu tego dokonał z po­

wodu odmówienia mu zezwolenia na zaw arcie  
ślubu z Zertkówną.

Przesłuchiw aną jako  św iadek, Zertkówną 
ośw iadczyła, że jeszcze dzisia] uważa ona W. 
jako swego narzeczonego i mimo lego zbrodni 
pozostanie on je] przyjacielem nadal.

Sąd po naradzie ogłosił w yrok, skazujący 
W. na 3 lata wiezienia Z zaliczeniem czasu, 
przebytego vy areszcie śledczym. W yrok ten 
■do tego stopnia w yprow adzi! W. z równowagi, 
że z trudnością 3 woźnych zdolaio go odpro­
w adzić do w ięzienia.

ZEBRZYDOWICE A. F. Proszę zaraz o 
odpowiedź, czy paczka nadeszła. E. B.
mJti "tu .■«.-ag— m n—

OSTRZEŻENIE. Za pobrariy tow ar przez 
Annę Kuligową z S tare j Kuźni nie plącę. P a ­
w eł E rnst, kurator. 4949d

HOTEL „Monopol'* wynajm ie na pierw ­
szorzędny zakład fryzjerski lokal. W chód 
z ulicy i z holu. Pośrednictw o wykluczone- 
informacji udziela się od 10— 12 ul. Kościu­
szki 4/6. Telefon 522. 4959d

KUPIĘ miech kowalski, borm aszynę, ko­
w adło i inne przybory natychm iast. Zgłosić 
się u G órniaczka. kolporter „7 G roszy" Miko­
łów, Nowy Ś w iat 5.
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■ Otrzymał jednak zaproszenie na Jutrzejszy 
obiad.

I znów ku swemu wielkiemu niezadowoleniu 
przyłapał się na tem, że mniej się ■ cieszy na spotka­
nie z kuzynem i jego piękną narzeczoną, jak na 
ujrzenie milutkiej pokojówki. Wtem zapukano do 
drzwi jego pokoju.

Do pokoju weszła stara, tęga kobieta, o czer­
wonej, dobrotliwej twarzy.

Staromodna peleryna, którą była okryta, czar­
ny kapelusz z czerwonemi makami i szerokiemi 
wstążkami, niemodny krój sukni, —  wszystko to 
zdradzało na pierwszy rzut oka., mieszkankę pro­
wincji.

Chociaż hrabia Jerzy niezbyt był rad, że mu 
przerwano przyjemne myśli, i chociaż na widok 
szczególnie ubranej damy musiał się uśmiechnąć 
ironicznie, przywitał ją bardzo uprzejmie i podniósł 
z szacunkiem rękę jej do ust.

Nie byłby chciał nigdy zrazić sobie panny Aga­
ty Strońskiej, bo ona była ciotką jego przyszłej żo­
ny i bardzo ważną osobą w  domu jej rodziców.

Ciotka Agata posiadała nietylko znaczny ma­
jątek, z którego procent pozwalał jej żyć bardzo 
wygodnie, ale prócz tego miała liczne i znakomite 
znajomości.

Przybyła właśnie do stolicy, by zużytkować 
•te znajomości na korzyść jednego ze swoich licz­
nych siostrzeńców, który ukończył prawo i pragnął 
otrzymać posadę na kolei.

Ciotka Agata była właśnie w  tym celu u jedne­
go z wysokich urzędników, z którego żoną żyła 
dawniej w przyjaźni.

TU WYCIAC1
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Miała też załatwić wiele sprawunków dla Ró­
ży, która prosiła ją również, by odwiedziła jej na­
rzeczonego.

Wiadomości, które ciotka Agata miała powtó­
rzyć hrabiemu, nie były zbyt ważne i ciekawe.

Popijając wino, które Jerzy kazał podać, i za­
gryzając biszkopty opowiadała mu z możliwą do* 
kładnością o celu swego przybycia do miasta i re­
zultatach dotychczasowych swych starań.

Hrabia Jerzy słuchał cierpliwie, ale stał się 
uważniejszym dopiero wtenczas, gdy ciotka Agata 
zaczęła mówić o Róży i jej poleceniach.

Dowiedział się więc, —  o czem Róża tylko 
mimochodem wspomniała dotychczas w  listach —  ■ 
że rodzina Strońskićh ma właśnie zamiar przenieść 
się do Lipczyc, które fabrykant zakupił przed ro­
kiem i gdzie chciał spędzać wraz z rodziną letnie 
miesiące.

—  Oczywiście, Róża i jej rodzina cieszą się na 
przyjazd pana, na który liczą z pewnością —  za­
pewniła. —  Ale mają obecnie mnóstwo pracy. 
Upłyną może trzy, cztery tygodnie, zanim się zu­
pełnie urządzą w  pałacu.

—  Róża jest zrozpaczona, bo pragnęłaby uj­
rzeć pana jaknajprędzej. Z drugiej strony zaś...

—  Ale rozumiem zupełnie jej położenie! —  za­
wołał spiesznie Jerzy. —  Wiem, że gdybym przy­
był obecnie do Lipczyc, przeszkadzałbym tylko.

Zresztą i ja mam jeszcze wiele spraw do za­
łatwienia w mieście, a przytem chciałbym też od­
wiedzić ojca. Ponieważ zaś urlop mój potrwa trzy 
miesiące, będę mógł pomimo to przepędzić 
dłuższy czas u mej kochanej narzeczonej.

H u m a t

WIE. CO ROBK
— Pow iedz rrn mój 

drogi na ja k i pam iguę 
pomalować kazałeś po­
łowę sw ego auta na 
czerw ono, a połowę na 
niebiesko? Czy chcesz, 
żeby cię okrzyczano za 
w aria ta?

ZIMNY TUSZ.
Córka... — Mamo, 

nie mogę już dtużej w y­
trzym ać w tych w arun­
kach- Chcę zostać ak­
torką. lub gw iazda fil­
mową... chcę wspiąć się 
na najw yższe szczeble.-.

Matka — W takim ra­
zie w eź tę najw iększa 
drabinę, wejdź na flia 
i załóż firanki...

POEZJA I KRYZYS.
Na pewnem zebraniu 

rom antycznie nastroiona 
pani domu chce koniecz­

n ie  sprow adzić rozm.iwę 
na tory literackie i 
zw raca się do iedyntgo 
wśród obecnych poeiy.

— Co pan, na jbard 'ie ł 
do tego upraw niony 
człowiek. — powie natti 
o Słowackim

— Słow acki, odpad 
poeta, w yrw any z chwi­
lowego zamyślenia — "> 
był szczęśliwy człowiek. 
Nie znai ra t i nie miał 
żony.



„ S I E D E M  G R O S Z Y * *

S P O R T  i  K U L T U R A  F I Z T C Z N A
Sport w  ffałopofsce

Jliezaslu£® m a pprai^a (FoiaSków 3 :0
ftjbyt polskiej drużyny hokejowej „Lech®** dorównania reprezentantom Zachodu. Następ- 

X Poznania w Berlinie, pozostawił po sobie nie przemawia! prezes ..Sokola*' Jasielski, pre­
zes Polskiego Klubu Sportowego Mikołajczak,niezatarte wrażenia. dzięki serdecznemu przy­

jęciu, jakiego doznała polska ekspedycja ho­
kejowa ze strony gospodarzy. a w szczegól­
ności od naszej kolonii ipotskioj i naszych pla­
cówek konsolarmycth a kousiutom gen. dr. Ga­
wrońskim na ozełe.

W pierwszym dniu, t. j. 9 bm. zwiedzili 
hokeiści ,,Lechji“ zamek w Poczdamie i waż­
niejsze zabytki stołicy Rzeszy. Wieczorem od­
byto się skromne przyjęcie w jednym z więk­
szych lokali berlińskich.

Pierwszym zawodom hokejowym między 
drużyna polską i niemiecką poświecili Niemcy 
niezwykle wtide miejsca w prasie i nadali te­
mu spotkaniu doniosłe znaczenie. — Stad jon 
„Siemens^", gdzie rozegrane zostały zawody 
udekorowany był w barwy polskie i niemiec­
kie. Po wejściu drużyn na boisko, odegrano 
hymn polski i niemiecki, oraz iak Zwykle — 
Horst Wessel Lted.

Należy jeszcze wstpomtnied o grze, gdyż, 
lak zdołaliśmy stwierdzić prasa niemiecka 
znaczne korzystniej wypowiedziała się o grze 
Polaków, aniżeli prasa pniaka, która nielicznie 
była reprezentowana na zawodach.

Pod względem technicznym górowali wy­
raźnie Niemcy. Również pod względem tak-, 
tycznym byili lepsi, jednak tylko w pierwszej 
Części meczu. Po zmianie stron pozwolili sobie 
narzucić sposób gry Polaków i byli niemal 
przez całe 35 min. w defensywie. Dopnero w, 
ostatnich minutach gry jeden z ataków przy­
nosi irni bramkę trzecią, mstamawiaiiacą wynik 
meczu. Polacy nie wykorzystali szczególnie w 
drugiej połowie wiele dogodnych momentów. 
Byli zbyt nerwowi pod bramką przeciwnika i 
mało zdecydowani. Śmiało możemy twierdzi, 
te  ..Leohja" grała nieco słlaibiej niż zwykle, 
szczególnie w linii ataku. Pod względem szyb­
kości. opanowania kia i atmbcji górowaliśmy : 
nad zgraną jedenastka Niemców. Boisko po­
kryte śniegiem, szczególnie po bokach dawało 
sie dotkliwie we znaki hokeistom połsfcim. któ- 
irzy po raiz pierwszy grali na śnegu., Wynilk 
3:1 a nawet i 3:2 był zupełnie możliwy do 
osiągnięcia przez naszych hokeistów.

Prasa niemiecka o polskiej jedenastce wy­
raża się bandizo pochlebnie. Pisze ona, że w 
Polsce jest około 10 drużyn ItokekmyłBfii. T 
wśród nich „Leoh}a‘‘ jest bezkonkurencyjną. 
Nie mając możności spotykania się z sifoerm 
przeciwnikami nie może stałe utrzymać swej 
najlepszej formy i jej poprawiać. „Lechia" 
wykazała się w pewnych momentach groźną 
dila logowej drużyny Siemensa. Należy- zazna­
czyć. że w hokejiu na trawie ośrodek berliń­
ski jest najsilniejszy w Rzeszy i zalicza do ligi 
tylko 7 drużyn. „Lechja" spotkała się więc i  
jednym z najsilniejszych zespołów.

Po zawodach odbył się bankiet w salach

harcmistrz Kwietniewski, przypadkowo bawią­
cy rodak z Kanady Górowski Bezpośrednio 
potem przez dłuższą chwilę goście z kraju 
przyjęci byli przez dziatwę polską, która się 
bardzo cieszyła z odwiedzin polskich sportow­
ców.

Nazańutrz odbyło się oficjalne przyjęcie dla 
hokeistów w salonach Generalnego. Konsulatu 
w obecności gen. konsula Gawrońskiego, «egó 
żony, całego personelu poselstwa, urzędowych

przedstawicieli władz niemiłeckiteh, 
niemieckich i reprezentantów Si’emens‘a. 
Wśród miłego nastroju bankiet, trwał od godz. 
18 do 20, poczem poznańczycy udali się po 
swoje bagaże, następnie stanęli na dworau ślą­
skim. Tutaj żegnani byli n ezwykle serdecznie 
przez Beknie zgromadzoną kołon ę polską, któ­
ra wręczyła im kflka bukietów kwiatów oraz . 
wiele cennych upominków od diztatwy polskiej. ■ 
Stawrli się licznie sportowcy . z „Si©mems‘a“ f 
dziennikarze niemieccy z red. Bantneói i poi-1 
scy z red. Glinerem.

P  -L

P rz c fl d z is ie js z ą  r e w ją  p ię ś c ia rz y  ś ią sM c h
w  sa li-J P o w s ia ftc ^ B W '"

Dzisiejszy występ najlepszych pięoiaray Makosz (Naprzód Ruda) — Nawa (I. K. B. 
naszych z racji dzies ęcioieoia pięściarstwa Swiętochł.). Engel (Slavia Ruda) — Piecha 
polskiego na Śląsku, który odbędzie się (1. K. B. Św ętochhł.). Waga lekka: Białas
punktualnie o godz. 19,30 w Katowicach w (Slav.ia Ruda) — PtucJk (I. K. B. Swętochł.),
Sałł .,Powstańców" zelektryzował cały świat Miłic (P. K. S.) — Ktrleśa (06 Mysł.):, Ramłń- 
sportowy Śląska. Jest to. bezsprzeczni naj- Stoi (06 Mysł.) — Wiechuła (Concordia Knu- 
większa rewja p!ęściarska ostatnich czasów, rów). Waga półśredma: Blelnfk (06 Mysł.) —
Pomijając już ilość startujących zawodników, Brabaństoi (Ślavia Ruda); Mułarezyik (06 My- 
stwierdzić trzeba, że i poszczególne pary, ze- sfowice) Piotrek (Stadjóm Król; ffuta)v Po- 
staw one zostały jakn aj staram niej, i mecz dzi- naiata (Rtfoh . W. Hajduki) — Bieniek (A. K. B. 
siejszy niewątpliwie dostarczy mnóstwo emo- Siemianów ce). Waga średnia; Czerwień (06 
cyj. Mecz . ten i pod względem propagando-„ Mysł,) — Kowaozek (Naprzód Ruda), RzeźoSk 
wym powinien dopisać, .gdyż: O. Z. B. wobec (Stadjon Król. Huta) , Rosechj (p. K.. S.), 
obniżenia cen b iotów do minimum, umożliwił Skałce — Wfedemann (A. K. B.Ł Waga pół-
wszysftoim możność przybycia na ten tak nad- cfęd*«: Wrazidlo (P. K. S.) — Wiechowski , . . . .
zwyczaij ciekawy tumie!. Bilety po cenie 0,50 (Naprzód Lip ny). Jaszulek (S1avia Ruda) — fJst^C'ąęemu zarządowi, wybrano nowe Wią­
zł* 1,— zł. i 1 50 zł. jeszcze dziś możną otrzy- Pełka (J, K. B. Swiętochł.) Waga ciężka: , , bu vv osobach: prezes honorowy — Le-
mać w przedsprzedaży w domu „Sport" «a Wocka (06 Mvst.) — Maczek (I. K. B. Świę- „  ’■ ^ćzes — toż. Kosoń. I wiceprezes —

tochłowice). Masny (Slavaa Ruda) — G w ó ź d ź . '- i d . (I wiceprezes — Pietras, sekretarz 
(Naprzód Ruda),

Pod adresem O. Z, B. zwracamy ślę -z go-: , 
rąeym apelem, by dołożył wszelkich starań, 
by i strona organizacyjna wypadła dodatnb 
a w szczególności, by ze względu na w ielką1 
ilość startujących, zawody rozpoczynały się 
jaikrtajpunk turałoiej. Również nieprzyjemne dla 
publiczności1 przerwy między pośżcżekóihemi 
wałkami nie powiony mieć miejsca.

TERMINARZ ZAWODÓW O MISTRZOSTWO 
W HOKEJU NA LODZIE K, O. Z. H. L.
Na ostatmcm posiedzeniu Krakowskiego 

Okręgowego Związku Hokeja na Lodz ę, usta- 
łono następujący terminarz zawodów o tni- 

zwlązków strzostwo okręgu krakowskiego: 17 grudnia 
1933: Krynickie Tow, Hokejowe — Sokół, 
Cracovia — Legja. 24 grudnia: Sokół — Cra- 
covia, Kry nafcie Tow. Hokejowe — Legja. 
26 grudnia: Legja — Maikkaibi. 31 grudnia: 
Legja — Sokół, Krynickie Tow. Hokejowe — 
Cracovia. .2 stycznia 1934: Makkabi — Sokół. 
8 stycznia: Krynickie Tow. Hokejowe — Mak. 
kabi.

Mecze odbędą się tylko w jednej kolejce, 
przyczem ilość zdobytych punktów (eWęutnał- 
iwe stosunek bramek, zadecyduje ó zdobyciu 
tytułu mistrzowskiego). Brakujący- w termina­
rzu mecz Gracovla — Makkab zostanie roze­
grany przez zainteresowane kluby, za obopól- 
nem porozumieniem do dnia 29 .bm.

WALNE ZEBRANIE T. S. KROWODRZA 
w Krakowie odlbędizie się w dniu 17 bm. o 

godz.' 9,30 przed południem, w sakole miejskiej 
przy ulicy' Mazowieckiej.
„SOKÓŁ" KRAKOWSKI ZAPROSZONY DO 

KRYNICY
Krynickie Towarzystwo Hokejowe, korzy­

stając ze sprzyającej pogody, zaangażowało 
na najbliższą niedzielę, mistrza okręgu kra­
kowskiego „Sokół", oraz dwie czesfóę druży­
ny hokejowe i urządza turniej w sobotę i nie­
dzielę, dnia 16 i 17 bm. na lodowisku w Kry­
nicy. '
NOWE WŁADZE KS. ..WOLANKA" W KRA­

KOWIE
W ub. niedzielę odłbylo się doroczne wałne 

zebranie KS. ..Wolanka", na którem po odczy­
taniu działalności 1 ndizełenłu absolhrorjum

ul. 3-go Maja. Kasa w sali „powstańców" b©' 
dzłe czynna od godz. 18-łeJ.

Poniżej podajemy program walk. Waga 
musza: Jarząbek (1. K. B. Swętochłowice) — 
Górecki (Stadjon). Pawlica (P. K. S.) — Haul 
(06 Mysłowice). Waga kogucia: Gołąb {S!avia 
Ruda) — Krawczyk (I. K. B. Swiętochł.). We-1- 
gruen (Makkato Sosnowiec) — Fuełlbief (A. 
K. B. Slem:anowice). Waga piórkowa- RudzJd 
(Naprzód Lipiny) — Matuszczyk (P. IĆ S.),

Kostecki, skarbnk — Grzegóirski. k!ero\vnife 
sekcji p'łki nożnej — Dzierżą, gospodarż — 
Stefanik, członkowie zarządu — Waligóra, Pa­
raf! ńsłct. Pacek.
KS. BRYGADA (CZĘSTOCHOWA) — TS. WI­
SŁA .(KRAKÓW). ZAWODY BOKSERSKIE

Mocz. bokserski, powyższych zespołów 
wzbudza w Krakowie, znaczne zaiu.teresowa- 
n'e. ze względu na dobrą formę zespołów. Ob a 
drużyny wystąpią w swych najlepszych skła­
dach. W zespole Brygady uiirzymv kilko do-
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kasyna zakładów S©mens‘a, który zaszczyci! którzy łwalj udział w reprezentacji Polski, je- 
swoją obecnością gen. konsul dr. Gawroński, 
dyrekcja zakładów, prezes Niem Związku Ho­
keja na trawie i..wicia istnych. Po bankieoi® 
drożyna poznańska przyjęta była przez polską 
kolonję w Domu Polskim przy Drcs-denerstr.

W obecności gen. konsula powitał poznań- 
czyków prezes „Domu Polskiego" p, Ledwo- 
lorz, dając wyraz swej wiellkiei rad0‘ci, ie go­
ścić może sportowców polskich. Zkołei prze­
mówił! w tm:em:iu gości red. Paczkowski, przy­
nosząc pozdrowienia z kraju i zapewnienia 
nieustannej pracy sportowców naszych celem

W związku ze zdobyciem przez polską dru- dynie Erlich Jest dio Związku zgłoszony, zre- 
żyne png-pongową zaszczytnego czwartego sztą przebywa on staSe wę Francji, 
miejsca (na 1(2 narodowości) podczas mi- A zatem jedyn e nieporządkiem w między* 
stnzostw świata w Pairyżu. dowiadmemy się; narodowej fedic, i p;ng-pongowej zawdzię- 
że Polski Zwązek Pjnig-Pongowy nie należy czać można, że d.rużyna polska była do mi- 
wcale dio Federacji i żadnej drużyny na mi- strzostw dopnsżczaina i źe osiągnęła tak pięk- 
strzostwa świata no zgłaszał. Z zawodników, ny sukces.

zimowy a

WYDZIAŁ GIER I DYSCYPLINY ŚL. OZPN.
UCHWALIŁ:

Uzupełnić pkt. 6 komun-ikatu n.r. 35 z dnia 
16 lstapada br. podaje się do wiadomości, że 
dogrywka zawodów o mistrzostwo pomiędzy 
KS. Staidjon Król. Huta — Kolejowe P. W. Ka­
towice w dm;u 31 bm. cdLędzie się na warun­
kach finansowych wymienionych w par. 71, 
wzgl. 63. lit. b Postanowień PZPN. j

Przyąć do wiadamśei umowę zawartą po- 
m;ędzy BBSV. Bielsko i DFC. Sturm Bielsko 
w. sprawie zawodów puharowyeh.

Za wykroczenia pnzy zawodach w dniu 3 
bm. ukarać następujących graczy: Knassa Jó­
zefa z AiKS. Krół. Huto ostrą naganą za nie­
bezpieczną grę. Krzeocese Huberta z KS. 22 
Mała Dąbrówika dyskwalifikacją na przeciąg 
2 tygodni za niebezpieczną girę.

Ukairać graczy: Kalusa Stanisława z KS. 
Ruch Radzionków i Ptaka Kazimierza z K. S. 
Strzelec Szarlej ostra naganą za niesportowe 
zachowanie się przy zawodach w dniu \2 bm.

Ukarać: KS. Haller W. Hajduki grzywną 
15 zł. za nieposiadanie kart tożsamości gra­
czy Cimaia, Hernel,' Lisiecki, Adam i Maócire- 
rek przy zawodach w dmiu 3 bm.. KS. Walka 
Makoszówy grzywną 3 zł. za nieposiadanie 
karty tożsamości gracza Jałowieckiego _przy 
zawodach w dniu 8 października br.. KS. Śląsk 
Świętochłowice grzywną 33 zł. za niepos ada- 
irie kart tożsamości całe' drużyny ki. B Ligi 
pr zy za wodach w dniu 8 października br.

Wyznaczyć zawody towarzyskie pomiędzy 
IKS. Tam. Góry i KS. Ruch Radzionków na 
diz eń 21 stycznia 1934 r. o godiz. 13,30 na 
boisku IKS., a to wskutek niestawienia przez 
KS. Ruch Radzionków swej I druż, senj. na 
zawody na boisku IKS. w dnta 6. 8. br. sto­
sownie do zawartej urnowy, % dnia 19. 6. br.

. Komenda Chorągwi HaTcenskiej w Katowi­
cach komunikuje: W pierwszych dniach b. m. 
odbyło się w gimnazfum mat.-przyroda, w Ka­
towicach organizacyjne zebranie Harcerskiego 
Klubu Narciarskiego, który gromadzić będzie 
wszystkich harcerzy-narciarzy na Siąsku. Do 
Kia bu należeć mogą także członkowie Kól 
Przyjaciół Harcerstwa, Gelem nowozalożone- 
go Kilobu jest propaganda uarciairstwa ■ tury­
stycznego wśród harcerskich sfer Śląska, ot- 
gapiizacia kursów, .wycieczek, wędrówek nar­
ciarskich iłip. Z prac Ktobu wyettminowańo 
całkowic:e wszelką rekordomanię i nrstrżo- 
stwo, pozastawiając współzawodnictwo w 
ubieganiu się o zdobycie odznak narciairśkich. 
Członkowie kioibu będą korzystali ze wszyst­
kich znżek kole Owych, przepustek granicz- 
n ych t mig. jak w Polsk im Z wi ą zkn Nairc i a r- 
skjim. Do zarządu tymczasowego weszli dyr.

■
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WARTA, MISTRZEM ZAWIERCIA

W Zaiwiercn rozegrano turniej ping-pongo- 
wy o mistrzostwo miasta, przyczem I miejsce 
i tytuł mistrza zdobyła „Warta".

ŚLIZGAWKA NA PIASKACH 
Dziś na placu, przy ul. Kościuszki na Pia­

skach oddana zostanie do użytku publiczne­
go wzorowo urządzona ślizgawka Zw. Podof. 
Rezerwy,
MISTRZOSTWA HOKEJOWE POLIC. K. S.

Drużyna hokejowa Policyjnego KS. przy­
stępnie w najbliższa niedaieię do rozgrywek o 
mistrzostwo ki. B ŚL. O., Z H. L.. według na- 
stępująceń tabeli: 17 bm. w Sosnowcu Policyj­
ny KS. — Pogoń Katowice: 4 stycznia S. K. 
H. II Katowice — Polcyjny KS. w Sosnowcu: 
10 stycznia Poiónja Janów — Policyjny KS. 
w» Sosnowcu; 18 stycznia Ruch Wlk. Hajduki 
— Policyny KS. w Sosnowcu; 21 stycznia
Stadjon Mysłowice — Policyjny KS. w My­
słowicach; 28 stycznia 09 Mysłowice — Poli­
cyjny KS. w Mysłowicach.

KLUB NARCIARSKI W KIELCACH 
W Kolcach zorganizowano klub. narciarski 

na czele którego stoi zarząd, w składzie: gen.

Rofóta Gustaw, toż. M. Rwaśniewięz, i»nż. E, 
Sukiennik/Wnęk J. i Górny Stanisław. Wszel­
kie informacje otrzymać można w lokalu Ko­
mendy Chor. Harcerzy, Katowice, Podgórna 7 
5 p:ętro.

Harcerze śląscy zamierzała tej zimy zorga­
nizować 6 Imprez narciarskich na większą 
skałę. I tak: w dniach od 1—1.4 styczna orga- 
ntoua w Soli narciarski kurs dla drużyno­
wych, 2) od 3—9 stycznia kurs ;nstraktorów 
w Brennej. 3) w dniach od 1—14 lutego b. r. 
„gwiaździstą wędrówkę" narciarską po Beski­
dzie śląskim, 4) 10—11 lutego harcersko za­
wody narciarskie na Szczyrku. 5) 24—25 lute­
go zawody o odznakę narciarska na Szczyrku 
i 6) Instruktorską wędrówkę narearską w 
Gorganach w dniach od 29 marca do 4 kwiet­
nia 1934 t. W Imprezach tych przewidziany 
jest udział ponad 300 harcerzy.

zawody zapaśnicze.

. , S®orl na Śf#ŝ si' .
SEKCJA LEKKOATLETYCZNA K. S. „PO- 

GON" W KATOWICACH
uzyskała znaczne anlżki wstępu na ślizgaw­

kę Sztucznego Toru Łyżwiarskiego w Kato- 
wdach. Bilety sprzedaje kasjer sekcji p. 
DrożdżyńskL Katowice, u). Wojewódzka 4-12 
(Centrala Gazowa) w gotlz nach od 8—12 i od 
14— 18 codziennie (z wyjątkiem niedzieł), telef.

1 '24-07.........................  ..........
Zniżki ważne śą tylko za okazaniem legi­

tymacji klubowej, również w niedzielę 
T. S. „CZARNI" OŚWIĘCIM -  KOLEJOWE 

P. W. KATOWICE.
Ostatni mecz I. serji tegorocznych mi­

strzostw rozegra drużyna K. P W. na wla- 
snem boisko w niedz dę. dnia 17 b. m, o go­
dzinie 13,30. W przedmeczu wystąpą druży­
ny rezerwowe i młodociane przeciw „Policyj­
nemu" K. S. Katowice.
KI- ŚP. „POWSTANIEC" GMINA JANÓW, 

KOL. NIKISZOWIEC.
17. 12. bm. w Świetlicy Związku Powstań­

ców Śląskęh przy olcy Sosnowieckiej o godz. 
I? odbywa swe walne zebrani©, na które za­
prasza wszystkich lubpwwików sportu.

ŻuSauf, 'tnee. CybuliisUcu pnof. Zaąc. fcpł. Kle­
mens. Klub postanowił propagować uśiirile 
piękne tereny narciarski© Gór świętokrzy­
skich, organizując trzy staoje; narciarskie 'W 
Zgórsku, św. Katarzyn'© i Zagnańskiu.

P. O. S. W O LKUSKI EM 
W Olkusk em na 1221 osób ubiegających 

Się o P. O. S„ adobyto odznakę 124.1 a 260 O. S.
NOWAK MISTRZEM C. K. S.

W turnieju o mistrzostwo C. K. S w ping- 
pong, I miejsce i tytuł mistrza zdobył Ludwik 
Nowak. Jego groźnym konkurentem okazał Sie 
J. Zarzycki, potem kolejno Z. Jaworek S.t.
Dyirda. R. Zioło, M Maj 1 M. Sadak. Jest to 
najlepsiza s’ódemka zawodników k'oibu.

SEZON HOKEJOWY W ZAGŁĘBIU 
Sekcja hokejowa Policyjnego Klubu Sporto­

wego w Sosnowcu, w nadchodząca niedzielę, 
t. S. 17 grudnia br. rozpoczyna rozgrywki o 
mistrzostwo Śląskiego Okręgu Hokejowego,

O godz. 14(30 W nnedizidę (17 grudnia, br.) 
n,a stad-jonie Policymego KS. w Sosmowc.u, 
przy ul. Ateja, obok boiska Wychowania Fi­
zycznego. odbędzie się mecz hokeiowy mie- czasie meczu, 
dizy drużynami: KS. Pogoń Katowice — Połi- Szatnia dla publiczności na ślizgawkach 
cyjny KS. Sosnowiec. Musimy nadmienić, że będzie czynna bez przerwy i w czasie trwania 
drużyna KS. Pdicy.mego występuje w pier- meczu.

wszym składzie z bramkarzem p. Adamskim z 
„Warty" poznańskiej, oraz rezerwowym 
bramkarzem p. Herbertem Olesiem, ostatnio 
występującym w barwach „09 Bytom".- Pier­
wsza-drużyna została zasilona 5 graczami, 
którzy nie .występowali w mistrzostwach w 
poprzednim sezonie.

Do rozgrywek o mistrzostwo O. Z. H. L. 
Śląsk zakwalifikował następujące drużyny: — 
KS. Ruch Wielkie Hajduki. Polcyjny KS Sos­
nowiec, Polonia Janów. 09 Mysłowice. Stadjon 
Mysłowice. S. K. H. II Katowice.

W niedzielę i święta, wolne od meczów o 
mistrzostwo, w miesącaoh styczniu i bitym 
1934 r., Policyjny KŚ. rozegra szereg meczów 
koleżeńskich z silnemi drużynami krabwemi 
i ew. zagranlcznemi, które będą gościły w 
Polsce. N'ieza'eźii e od tego rezerwowa druży­
na hokejowa Pol. K. S„ iak to miało mie sce 
w ubiegła niedzielę, rozegra kilka meczów 
treningowych z miejsoowemi 1 zamiejseowemi 
drużynami szkolnemi.

Uczę&zczaiący na ślizgawkę, za wykupie­
niem normalnego biletu, moga n.glpdać i mecz 
hokejowy, przyczem nadmienia się, że w cza­
sie trwania meczu t. j. przez 45 minut, dła 
jeżdżących na łyżwach zostana oddane 2 śliz­
gawki, aby uniknąć w ten sposób przerwy w



Str. 8 „ S I E D E M  G R O S Z Y "

Froncck w Iesle rąbie pniaka, 
a-tymczasem pan gajowy 
celuje ze swojej flinty 
prościutko do jego głowy.

Gdy to FronCek zauważył, 
znalazł sobie wnet ukrycie, 
a tymczasem w pn'ak wciąż wafi 
z dubeltówki śrut obficie.

Pan gajowy ciągle strzela 
z swej celnej dubeltówki 
i, choć cały pniak rozwalił, 
n e trafił do Froncka gfówkł.

A gdy mu już kuł zabrakło, 
poszedł precz ów zawadjaka, 
a Froncćk s!e sziczerze cieszy, 
że mu rozbił tego prlaka.

!v as 'inkry nastan')

Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y 4' wynosi zł. 2,31 

W  kraju z przesyłka pocztową . . . , ,  „ 2.31

Przy zamówieniu w urzędzie poczfow\m „ „ 2,41

KATOWICE 
Nr. 301.748

o  » sł m s ir ^ R i
I pole 15 x 67 (lim. zł. 15 
Oęl. troirie 20 ar. u  <t'o\vo

Drukiem i nakładem Zakładów Gtaftcznych i Wydawniczych „Polonia" S. A. w Katowicach. — Redaktoi odpowiedzialny S t a n i s ł a w  N o ę a

spostrzegł ją, zdradził pewien niepokój, ale nie wania z bliskimi, przy białym stoie. przy któ-.
nr7ncłoł Qatrpan!<i cnlrAn/ nrtow/I/S«« łrti- ntrlnf. tŁnnA-tmrtjłn c'n oO„
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B. M. Wieluń- Korespondencje należy kie­
rować do Redakcji, a nle_ dô  działu ogłoszeń,
W poruszonej kw estji iuż pisaliśmy.

J. K- Świętochłowice. Jeżeli tylko ten 
bank, w którym  skladat Pan swe oszczędno­
ści, jeszcze istnieje, to oczyw iście prawo Paq 
posiada. Po przew alutow aniu m arek na złote 
w ierzytelności pańskie wyniosą 160 zl. 61 gr,

F. N. Król. Huta. P ryw atnej Szkoły Pod-j 
oficerskiej nięma. Jeśli zaś chodzi o szkolą 
podoficerską dla ochotników, to wyczerpują-j 
cych informacyj udzieli Panu Powiatowa Ko^ 
menda Uzupełnień. W sprawie przyjęć kandy­
datów do Korpusu Kadetów decyduje tylko 
Komendant Szkoły.

W. R. Jabłonowo, Pom. 1) Początku po­
wieści „Tadeusz Klimczok11 już nie mamy 
2) Owszem bierze udział już i w grudniowym 
konkursie. ,

„Hallo 5" „Radio D&blessem , Katowice, 
u!. Marsz. Piłsudskiego 27, JBbeco", Katowice 
ul. 3 -go Maja 34. „Radioamator" Król. Huta, 
ul. Wolności 15. I

„Espe“ . Szczegótowemi informacjami w tej 
sprawie służyć może Panu Liga_ Morska i Ko-j 
lonialna. Warszawa, ul. Nowy Świat 35 III p.

B. H. Piasek- Nie ma prawa do zajmowa­
nia towaru. Żona musi natychmiast wnieść 
sprzeciw do Sądu.

Z. P. Radzionków. Musi Pan zwrócić sl«, 
do innego mierniczetro. I

,,Uparty Radoszowik". Może Pan żądać 
wyrównania zaległości. Gwarectwo nie ma 
prawa sprzeciwiać się, zwłaszcza, że Pan na 
swój własny koszt chce przeprowadzić ruro- 
ciąg. '

D. K. M. 9. Do ZUPU. nie może Pan Już 
rościć żadnych pretensyj. Pracodawcę może 
Pan skarżyć o odszkodowanie.

100. A. .1. Radzimy Parni zwrócić się w t«f 
sprawie do Sądu Przemysłowego w Kato- 
■wicach. _  , , i i

S. F. Jastrzębie Górne. Do uzyskania; 
zasiłku na bezrobocie trzeba mleć przepraeo-, 
wanych 26 tygodni po 6 dni w tygodniu, 
Czyli 156 dni w roku. Nie otrzyma Pan. j 

T. S. Król. Huta. Szkoły Górniczej w Ka­
towicach niema,

L. A. Katowice. Nie mamy najmniejszego 
iwptywu na załatwienie tej sprawy. Musi Pani 
sama monitować Wydział Opiekł Społecznej 
przy Śl. Urz. Wojewódzkim.

b- H. Sprawa jest już przesądzona. Trzeba 
było po otrzymaniu nakazu wnieść sprzeciw 
do Sadu

F. S. Piotrowice. Wlerzycielika ma słuszne
pretensje i musi Pan nadpłacić różnicę kursu.

E. Z. Tarn- Góry. Najlepiej zwrócić się w 
tej sprawie do Kasy Brackiej w Tarnowskich 
Górach. \ 1

„Alfa". Może Pan otworzyć zakład foto­
graficzny, lecz musi Pan wykupić świadectwo 
przemysłowe.

A- S. Orzech. O rozstrzygnięcie sporu na­
leży zwrócić się do Izby Rzemieślniczej w 
Katowicach.

B. P. 3 Łaziska Dolne. Jeżeli Pan podpisał 
kontrakt, musi go Pan dotrzymać, w przeciw, 
nym bowiem r.azie traci Pan prawo do zwro- 
tu wpłaconych zaliczek.

150 L. Jeżeli rodzice Pana lub żony po­
siadają jaki majątek, nie ma Pan prawa dt 
zasiłku i doraźnej pomocy. Karta abonamen­
towa na rok 1934 posiada ważność i na gru­
dzień b. r.

J. S. Pawłów. Jeżeli w tej sprawie zapadł
wyrok, ojciec musi zapłacić za utrzymanie 
dziecka. Można mu nawet zająć 1/5 renty
inwalidzkiej. Wyjaśnienia może Pan żądać
przez sąd tutejszy.

* j^ggwssiamuii in ■ m  wmmmaB sea sm sm t

Wiedza przyrodo'cza stoi dziś tak wysoko, 
że umożbw.a badaczowi obserwację naoczną 
całego procesu przyjmowania pokarmu i tra­
wienia go przez zwierzę (psa albo krowę). Za­
notowano ciekawe spostrzeżenia. Podano ta 
misce strawę psu. Zwierzę jadło spokojnie, z 
apetytem. Soki żołądkowe wydzielały się nor- 
malne. Nagle do pokoju weszła kotka. Pies

V—ciu stofn, kilka kwiatów w wazonie, na bia­
łym obrusie, pogodny uśmiech, spokojny na­
strój... N ech ojc.ee rodziny odłoży na bok ga­
zetę. Niech nie żąda też od dzieci sprawozda­
nia ze szkolnych sukcesów 1 niepowodzeń. W 
panTęci małego obywatela, gdy odejdzie Już w 
życe 1 opuści dom ojcowski, pozostanie 
wspomnienie tych momentów radosnego obco-

przestał jeść. Sekrecja soków przewodu tra­
wienia została Jednak powstrzymana i nie roz­
poczęła się ponownie, dopóki kota nie wynie­
siono z pokoju, a Pies nie odzyskaj równowagi 
nerwowej.

Nastrój psychiczny człowieka w momencie 
przyjmowania posiłku odgrywa rolę. dominują­
cą na przebieg trawienia. Pokarm przełknięty 
w momencie gniewu, niepokoju lub przygnę­
bienia. działa częstokroć Jak trucizna, może 
wywołać niestrawność. W najlepszym razie 
nie przyniesie korzyści Matki powinny mleć to 
na względzie I uczynić * godziny wspólnego 
posiłku moment™ radosnego wytchn enia. Od­
łożyć na późniejszą porę wszelkie porachunki, 
reprymendy I uwagi Odrobina estetyki w na-

rym Chleb rodzicielski Spożywało sie bez go-; 
ryczy, w szczęśliwem poczuciu ciepła 1 bezple-i 
czeństwa.

sypialki, jadalk, 
meble kuchenne 
i pojeciyńcze po 
dczas sprzedaży 
gwiazdkowej o 
Ł0'7„ fanie) kupui 

w firmie E l .  p o s e n w a l d
K r A l - T ź u f a i  u f .  ^ t p l ź a l n a  U

Dzieci szczepu indiańskiego Ivaho: Szczep Indian lvaho mieszka nad 
Amazonka w południowe! Brazylii tv dziewiczych puszczach. — Jeszcze 
dziś nie znają oni żelaza ani miedzi, a broń swoją wyrabiają z drzewa

i krzemienia.

yścigi traktorów iv U. S. A. Na lorze 
wyścigowym w Dallas (Teksas) urządzo­
no wyścigi traktorów, w których zwycię­
żył znany automobilista - sportsman Dar- 
ley « Oldiield, osiągnąwszy szybkość 

96.42 km. na godziną.

Holowania giełd? w warszawie
z dnja 14 grudnia 1933 r.

Papiery oaństwowe:
3 pnoc. ipoż. budow lana 38.40 — 38.50. 6 prod, 

'Oż. dolarow a 57,00 — 56.75, 4 proc. poż. do- 
row a 49.75 — 49.85, 7 proc. poż. staibiteacyi- 

a 54,63 — 54,50, 7 proc. L. Z. Państw ow ego 
>an>ku Rotaego 83,25 8 proc. L. Z. Państw o- 
■ego BanSou Rolnego 94,00, 7 proc. L. Z Ban- 
u G ospodarstw a Krajow ego 83,25. 8 proc. L.

Banku G ospodarstw a Kr aj w  ego 94,00, 7 proc 
M g ację  Barnko G ospodarstw a Krajowego. 

83,25, 8 proc. d H g ao je  Banku Gospoda rs-twai 
Krajow ego 94,W), 4 i pól proc. L. Z. Ziemskie 
K redytowo 44.75. T endencja niejedinolSta.

Akcje:
B ank Polski 82.25 — 82.00. Tendencja coś­

kolwiek: słabsza.
Dewizy;

Belgja 123.75 — 124 06 — 123.44, G dańsk 
173.20 — 173.63 — 172.77, Holandia 357 75 — 

§358.65 — 356.85, Londyn 29.08—06 — 29.21 — 
128,93, Nowy Jork 5,72 — 5.75 — 5.69, Nowy 
.Jork kabel 5.75—2 — 5.76 — 5.70, Paryż 34 86 
-  34.95 — 34.77, P raga  26.44 — 26 50 — 26.38, 
5>zwa<carja 172,30 — 172.73 — 171.87, Wiochy 
46.60 — 46.72 — 46 48, Sztokholm 150.00 — 
150.75 _  149.25. Oslo 146.30 — 147.03 — 145,57 
rondemeja przew ażnie  słabsza.

Waluty:
M arka nfiemiecka niieofiajalime 212.35, do lar 

pryw atnie 5.75.
Potyczki polskie w Nowym Jorku:

Poż. dolarow a 59 l trz y  ósme, poż. DiJlo-
itómWa; 65 \ siedem, ósmych, poż. ś ta b irż a c y j. 
na 84.00, poż. w arszaw ska 51.00, poż. ślą­
ska 50.75.

i
P o i n d A s i m  A le ł d u

g dnia 14 grudnia 1933 r0 
Ceny parytet Poznań.

Źytf# 14,50—14,75, Pszenica 17,50—18. Owies Jednoli­
ty 1&-—13,25, Jęczmiień 695—705 gr. 13,75—14, Jęczmień 
675—695 gr. 13,25—13,50, Jęczmień hro-warowy 14.75—
15.50, Malca żyimia 65 proc. 20,75—21, Mąka pszenna 65 
proc- 29.50—31,50, Ospa żytnia 10—10.50, Ospa pszenna 
9,75—r!0,25, Ospa pszenna gruba 10.75—11,25, Rzepak 
dlrmcrwy 43—44, Groch Wiktor ja 21—24. Groch Folsetra 
2\—23,. Gorczyca 33—35. Mak niebieski 50—55. Wyka 
tatowa 14—15, Peluszka 14—15, Makuch lulamy 19.50-*
20.50, Makuch nzepakowy 16.50—17, Makuch słoneczni* 
toowy 19—20, Śrut Soya 23—23,50, Koniczyna czerwona 
170—210, Koniczyna biała 80—110, Koniczyna żółta od- 
laszczona 90—410, Seradela 13,50—15,50. Usposobię©!®J kpolwjn*.

Przygody bezrobotnego Froncka


